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Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni 
poświątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Instytucka Nr. ih .—T ul. 1672. 
Adres drukarni: Puszkinska Nr. 20.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4 .5 0 ,  kwartalnie 2 .5 0  miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie |4 ru tli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble.

Jednorazowe inseiaty oblicza się przed tekstem  po 4 0  kop., za 
l-szy raz, 20  kop., za każdy następny raz, za tekstem  po 20 kop., za 
pierwszy raz, 10 kop. Za każdy następny raz od wiersza m iarą garmontową. 

Przyjmuje Redakcya i p. SI. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 8.
Telefonu Nr. 914.

Zaproszenia do przedpłaty.
Dziennik Kijowski wychodzić będzie 

w Kijowie o godzinie 8-ej rano codzien
nie z wyjątkiem  dni poświątecznych 
w formacie wielkiego arkusza. Zape
wniliśmy Dziennikowi Kijowskiemu 
współpracownictwo wybitnych cił publi
cystycznych polskich.

Stosunki zawiązane z najpoważniej
szymi przedstawicielami inteligencyi 
wiejskiej i miejskiej w naszym krąju 
zapewniają nam  najwierniejsze informa- 
cye odtwarzające nastrój całego społe
czeństwa polskiego na Rusi.

Postaraliśmy się o utworzenie biura 
redakcyjnego w Warszawie, które przy
syłać nam  będzie pocztą i telegrafem 
obraz życia społeczeństwa polskiego w 
Królestwie Polskiem. Pierwszorzędne 
pióra publicystyczne biorą udział w tej 
służbie informacyjnej i nie wątpimy, że 
potrafimy w Dzienniku odtworzyć cały 
ruch dzisiejszy w Polsce.

Z Petersburga otrzymywać będziemy 
codziennie depesze prywatne i listy od. 
wybitnych polskich polityków.

Z Krakowa i Lwowa, z Poznania i 
Cieszyna otrzymywać będziemy własne 
listy o życiu Galicyi, Księstwa Poznań
skiego, Prus i Ślązkti. Prócz tego za
pewniliśmy sobie korespondeneye własne 
ze stolic europejskich z Londynu, Pary
ża, Berlina, W iednia i Rzymu.

Czytelnik znajdzie w Dzienniku in- 
formacye z całego świata. W  felietonie 
drukować będziemy dwie powieści, 
prócz tego otwmrzymy dział felietonu 
prócz powieści oryginalnych i tłómaczo- 
nych znajdzie czytelnik przeględ spraw 
liten»ckich i ruchu naukowego.

Na dział ekonomiczny szczególną 
zwracamy uwagę- Obok telegraficznych 
depesz z rynku pieniężnego, sprawozdań 
o finansach państwa podawać będziemy 
dwa razy w tygodniu sprawozdania 
z targów cukrowych, a w "drugie dwa 
dni sprawozdanie z targów zbożowych.

PROGRAM PIS M A .
1. Artykuły wstępne, dotyczące spraw

bieżącej polityki, spraw społecz
nych i ekonomicznych.

2. Przegląd polityczny zobrazuwujący
całokształt polityki światowej.

3. Sprawy polskie w Królestwie Pol
skiem, w Galicyi i w Księstwie 
Pcznańskiem.

4. Reformy w państwie—przedłożenia
rządowe. Duma i jej prace.

5. Sprawy ruskie.
6. Ruch wyborczy na Rusi w Królest

wie Polskiem, na Litwie, Białorusi 
i w Rosyi.

7. Kronika: a) miejscowa
b) z życia prow incjonalne

go na Ukrainie, Podolu, 
Wołyniu, Litwie i Biału-
rusi.

c) z Krulestwa Polskiego, 
Galicyi i Poznańskiego.

d) z całego świata
8. Teatr i sprawozdania muzyczne.
9. Sprawozdania z rady miejskiej i z

działalności samorządu i z sądów.
10. Biografia i nekrologia.
11. Przegląd prasy: a) polskiej

b) rosyjskiej
c) ruskiej

12. Felieton powieściowy.
13. Felieton krytyki literackiej.
14. Felieton naukowy, sprawozdania
15. Mały felieton zawierający drobne 

wiadomości literackie i artystyczne.
16. Bibliografia polska i obca.
17. Telegramy Agencyi Petersburskiej 

i telegram y biur prywatnych i 
własne.

18. Sprawozdania ze stacyi metorolo- 
gicznych.

19. Sprawozdania giełdowe, z giełdy 
pieniężnej i

20. Ogłoszenia.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y

W Kraju: Zagranicą:
Rocznie . rb. 8.00 Rocznie . rb. 14.00 
Półrocznie „ 4.50 Półrocznie „ 7.00
Kwartalnie „ 2.50 Kwartalnie „ 4.00
Miesięcznie „ 85 kop.

W

P R E N U M E R A T Ę  PRZYJMUJĄ:

K ijo w ie  Adm inistracya Dziennika In
stytucka 18, Księgarnia Idzi
kowskiego Kreszczatyk 29 
i Księgarnia I\. Szepego 
Kreszczatyk 20.

B e rd y c zo w ie  Księgarnia D. P. Silbcr- 
mana.

H u m aniu  Księgarnia W itkowskiej.
K o z ia ty n ie  Kiosk dzienników stacyi 

kolejowej.
Ł u c k u  Dyrektor Tow. Rolniczego 

Fr. Rusianowrski,
Odesie Księgarnia Ostrowskiego uli

ca Derybasowska.
P e ie rs b u rg u  Księgarnia Polska ulica 

Jekaterynska Nr. 2.
R ów nem  Dyrektor Syndykatu rolni 

czego p. Okęcki i magazyn 
p. Bartoszyńskiego.

Staro-Konstantynowiep.RutkowskiSe- 
kretarz Tow. Rolniczego i 
Księgarnia Nowakowskiego.

W a rs z a w ie  Biuro ogłoszeń Ungra 
W ierzbowa 8

W iln ie  Księgarnia Zawadzkiego.
Ż m e ry n c e  Kiosk dzienników- na sta

cyi kolejowej.
Ż y to m ie rz u  Księgarnia K. Ryfferta.
L w o w ie  Biuro dzienników- L. Plohna 

i St. Sokołowskiego.
P a ry ż u  wyłącznie p. W. Raczkow

ski 14 Citć de Trćvise.
W iednin  R. Mosse.

-t-OH-----

O głoszenia  p rzy jm u je  w  K ijo w ie  Aa- 
m in is tra c y a , In s ty tu c k a  18 i p. S t. O r ło w 
ski, L u te ra ń s k a  6 . T e le fo n u  N r. 914.

Sala Klubu Kupieckiego.
W Sobotę d. 4 Lutego na dochód ochronek dzieci klasy wyrobniczej

odbędzie się

K O N C E R T
przy łaskawym współudziale nauczycielki muzyki Szkoły Cesarsk. T wu Mu
zycznego Pani a .  N. Sztos-Petrowej oraz Artystów- i Amatorów-: Pani Brun, Ko
walewskiej, Sewczenko, i Szpieler. Panów Waragina, Kolesnika, Kruczenko, Le-

waszowa, Petro i Engel-Kron.

P o  k o n c e r c i e  T a ń c e .
Bilety do nabycia od godz. 1 o do 1 2  i od 3 do 7-mej u prezydującej P .K . I. Di- 
tiatin (Borysoglebska 14) i u członkini Komitetu Pam N. G. Greter (Puszkinska 
24, m. 4). W  Księgarni W ładysława Idzikowskiego, Kreszczatik Nr. 35 i w dzień

koncertu przy wejściu do Sali.

We Czwartek 2 lutego r. b. o godz. 8-ej wieczorem
w Klubie Polskim „Ogniwo" ^

„BZIK MOJEJ ŻONY“ A. Marka na dochód Kijowskiego 
i „FU IŻANKA HERBATY“ tłóm. Z francus. Katolickiego Tow. Dobr.

ADMINISTRACYA
Dziennika .Kijowskiego

podaje do wiadomości, że generalną Ajenturę dla przyjmowania ogłoszeń
w jej gazecie powierzyła panu

S T A N I S Ł A W O W I  O R Ł O W S K I E M U ,
KIJÓW, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6 

Telefonu Nr. 914.

F A B R Y K A

Handlowego Domu Mechanicznych haftów w Moskwie.

Timaszow i
F ilia  w  K ijo w ie  K re s z c z a tik  N r. 3 2 .

W dużym w-yborze posiada zawsze i.a składzie: M echan iczne h a fty  (B ro d e r ie s )  
na płótnie, batyście i angielskim kem briku do damskiej, dziecinnej bielizny 
i sukien. Dam ska bielizna gotowa (koszule, .staniki, matine, pantalum  i halki). 
Haftowane na batyście tiuniki, wołany do sukien i bluzek. Haftowane na ba- 
yście i tiulu pokrycia na łóżka, poduszki i prześcieradła. .

H a fto w a n e  Kołnierzyki, fisza, żaboty, fartuszki damskie i dziecinne. ( hastki 
do nosa z gotowymi znakami na rożne ceny. Kokeiki 1 motywy do damskich 
koszul. Hafty krzyżykiem do ruskich i białoruskich koszul.

Gotowe litery do znaczenia bielizny.
K o ro n k i ,-uskie i w a la n s ie n  zawsze w dyżym wyborze. W szystkie wyroby naszej 
abryki sprzedają się po fabrycznych cenach wyłącznie w naszej jedynej nhi

w  K ijo w ie , K re s z c z a tik  N r. 3 2 . A — 1— 1 0 .— 1

W SPRAWIE AGRARNEJ.
—o—

Rozruchy włościańskie, które w- ostat
nim roku wybuchły w ważniejszych oko
licach kraju, mogły ślepym nawet oczy 
otworzyć i wskazać, że „coś złego się 
stało w Królestwie D uńskiem “. Nie po
mogą, ani kwestyi nie rozwiążą powo
ływania się na agitatorów, gdyż wiado
mo, że agitacya udać się może tylko na 
gruncie przygotowanym. Mało jest jed 
nakże zło spostrzedz — trzeba mu się 
starać zaradzić. W ychodząc z tego sta
nowiska, rozpatrzmy kto złemu winien, 
kto m u m a zaradzić i wr jak i sposób.

W ięksi właściciele są winni, iż włoś
cianie są biedni i jedyny sposób zarad
czy odebrać ziemię tym, co jej mają 
za wiele i oddać tym, którj m jej brak
nie—to głosy zbyt często powtarzane aże
byśmy mogli ich nie słyszeć, w ostatnich 
szczególnie czasach. Naw-et um iarkowa
ne stronnictw-a, j&k konst. demokr. par- 
tya rosyjska i polski jej odłam w Ki
jowie, nie znalazły lepszego lekarstwa 
nad częściowe na razie ^wywłaszczenie 
przymusowe większych właścicieli.

Zastrzegamy się przedewszystkiem, że 
mamy zawsze na uwadze różnice sto
sunków rolnych w różnych dzielnicach 
Państw a i wychodzimy z zasady, że każ
da dzielnica powinna przygotować plan 
reform, któryby następnie mógł uledz 
zatwierdzeniu prawodawczemu.

Otóż czy rzeczywiście więksi właści
ciele w naszym kraju są winni temu, 
że nasi włościanie, jeśli nie giną z gło
du, jak  w mnych miejscowościach, to 
w- wielu razach są w niedostatku? Czy 
ich to wina, że nie nauczyli się oni 
pracować racyonalnie, że dąją się na 
każdym kroku wyzyblłiwać, że nie wią
żą się w spółki, że nie znają ani rze
miosł, ani przemysłu domowego—jednem  
słowem że są ciemni i biedni?

Nie będę przytaczał powszechnie zna
nych faktów-, że ziemianie nasi nie tyl
ko nie tamowali zniesienia pańszczyzny- 
ale szli w tym  kierunku w przednich 
szeregach. Czy z ich woli, czy z innych 
przyczyn, włościanie w naszym kraju 
otrzymali nadziały nie tylko dostatecz
ne, ale nieraz tak  duże, iż dotąd włoś
cianie część swrych pól pozostawiają u- 
gorem. Summy wykupu były nazna
czone minimalne (w niektórych miej
scowościach gub. W ołyńskiej właściciele 
otrzymali po 15 kop. za dziesięcinę) .Jeżt li 
porównamy tych włościan z jednocześnie 
osiadłymi kolonistam i Czechami, Niem
cami i t. d., którzy przyszli do kra
ju  bez żadnych zasobów i nabywszy za 
zarobione pieniądze działki, za które za
płacili rzetelną cenę, doszli do znaczne
go dobrobytu, to nam  się zdawać po
winno, iż nasi włościanie, w lepszych bę
dąc warunkach, do lepszych powinni 
dojść rezultatów; widzimy jednak iż się 
dzieje wprost przeciwnie. Otóż w czem 
mogło -wpłynąć nasze obywatelstwo na 
polepszenie bytu włościan, gdy ich usu
nięto nie tylko od władzy, ale od

Pensyouat dla panienek
Maryi Szczawińskiej. Tereszczenkow-ska 
(Aleksiejowrska Nr 1 1 ).

Z a k o p a n e
ul. Kasprusie Nr 17. W illa Zagurze. 
P ensjonat Izy Zaruskiej. Pokoje z ca- 
łem utrzym aniem  na zimę i lato. W i
dok na góry.

Wesoło i Ciekawe!
ODWIEDZIĆ ZWIERZYNIEC 

P. Czepurkowskiej
(Plac Troicki).

Dzisiaj:

W ielk ie  Ś w ią te c zn e  P rze d s ta w ie n ie
w 3-ch oddziałach 

Początek w dzień 1-go—godz. 4-ta- 
wieczorem—6-a i 8-ma godzina.

NA BENEFISOWE WIECZORY, B A IE , 
I WESELA

BUKIETY I KOSZE
Z potowych kwiatów
rekomenduje najtaniej

Prorezna Nr. 17.

Polski magazyn
GOSPODARSTWO DOMOWE 

Naczynia stołowe i kuchenne
STANISŁAWA POWROZINSKIEGO

Dumski plac, _\r. 5, pod Hotelem Rosya.

Dr. Karci Szadek
(choroby skórne i weneryczne) 
Godz. przyjęcia: 10— 12 i 5—6. 

Panie 12— 1.
Ul. Prorezna 30 Telefon Nr. 1572.

wszelkiegó wpływu? Nie mówię już, że 
od czasu uwiaszcznnia nie wybierano u 
nas, ani nie daw-ano nam urzędownia 
mających jakikolwiek zw-ązek z bytem 
włościan (nawet lekarzy Polaków nie mia
nowano), że żadnego wplyw-u na pra
wodawstwo wywierać nie mogliśmy, że 
kraj nasz był pozbawiony tych samo- 
morządnych instytucyj ziemskich, które 
działały w innych dzielnicach Państwa, 
że zabraniano nam do ostatnich czasów 
wszelkich, spółek i związków, gdziebyś- 
my w-spólnie z ludem pracować mogli, 
WTeszcie że stan kultury tego ludu tak 
był nizki, iż słowrem pisanem oddziały
wać nań nie mogliśmy; zwracamy uw-a- 
g ę , że w kraju naszym, drogą rozpo
rządzeń administracyjnych, a wbrew 
praw-u, zaprowadzono serwituty, zacho
wano szachownice i wszelkienii sposo
bami (np. przy rostrzyganiu spraw- przez 
polubownych pośredników) starano się 
nieporozumienia między dw orem i cha
tą nie załagodzić, ale podniecić. Jeżeli 
przy tych warunkach w- krąju naszym 
rzadko dochodziło do ostrych zatargów-, 
jeśli rozruchy agrarne nie przybrały u 
nas tych rozmiarów, jak w innych miej
scowościach. przypisać to powinniśmy 
z jednej strony dobrej naturze i dawnej 
kulturze ludu naszego, z drugiej chyba 
nie czemu innemu, jak taktownemu 
i sprawiedliwemu (z małymi wyjątkami) 
postępowaniu z ludem.

Jeżeli więc nie na ziemiaństwie na- 
szem leży wina tego, że włościanie, 
mając niektóre pomyślne w-arunki do 
rozwoju swego dobrobytu, nietylko nie

osiągnęli go, lecz znajdują się taraz w 
warunkach gorszych, aniżeli byli przed 
laty 40-u, to kogóż mamy tym  zarzu
tem  obciążyć? Bez wahania odpowiem: 
rząd dotychczasowy i ogóine warunki 
społeczne. Gubernialne i powiatowe ko
mitety do spraw przemysłu wiejskiego, 
w- którym  po długoletnim milczeniu, po 
raz pierwszy pozwolono nam  głos za
brać, jednom yślnie w całym kraju wy
powiedziały się, że, jeśli nie damy włoś
cianom zupełnego prawa własności, jeśli 
im nie damy możności samodzielnego 
rozwoju, przez usunięcie dotychczasowej 
opieki, jeśli im nie dam y zupełnego 
równouprawnienia, to nie możemy myś
leć o podniesieniu ich dobrobytu eko
nomicznego i rozwoju kulturalnego.

Dowodząc, że obecny stan włościan 
nie pochodzi z winy naszego ziemiań- 
stwa, lecz że ciąży ona na rządzie, chce
my przezto powiedzieć, że obowiązek po
prawienia popełnionych błędów, leży na 
całem społeczeństwie, a nie na jednej 
jego w-arstwie. Jeśli społeczeństwo po- 
wołanem zostaje do przyjęcia udziału 
w prawodawstwie i stw-orzeniu nowego 
rządu i funkeye te przyjmuje, to musi 
ono dotrzymać zobowiązań rządu po
przedniego; nietylko m usi ono np. zli
kwidować koszta w-ojny japońskiej, ale 
i zreorganizować armię, nietylko dać 
środki na ratowanie od głodu, gdzie 
tego zachodzi potrzeba, ale i wynaleźć 
środki zaradcze, by się głód me powta
rzał. Z drugiej strony uznając słusz
ność zasady, że ten koszta ponosi, kto 
korzyść otrzymuje, m usim y uznać, że 
korzyść z polepszenia bytu włościan bę
dą mieli nie sami tylko właściciele 
większych posiadłóści, ale rów-nież kup
cy, przemysłowcy i sami włościanie, 
a więc wydatki na ten cel poniesione 
powinny obarczyć całe społeczeństwo.

Jeśli w domu gdzie mieszkamy dach 
przecieka i deszcz na głowy sią leje, 
trzeba przedewszy stkłem  dziury w da
chu zatkać lub załatać, ale jeśli się oka 
że, że w-skutek długotnvałqj wilgoci i 
podwaliny juz nadgniły, musimy pomyś
leć o wybudowaniu now-ego domu. Otóż 
dziury w dachu zbyt są już wielkie, 
byśmy je  jedną łatą, choćby szmatem 
ziemi, urwanej z większej własności, 
zatkać mogli. Do zatkania tego powin
no się przyczynić całe społeczeństwo, 
czyli mówiąc inaczej, do poprawienia 
bytu włościan, powinna się przyczynić 
nie jedna tylko klasa większych właś
cicieli ziemskich, ale całe Państw-o, ja 
ko reprezentacja wszystkich warstw- 
społeczeństwa.

Co do drugiej kw-estyi, t. j. ułożenia 
planu działania na przyszłość, to zie- 
miaństwo, jako klasa inteligentna i 
znająca gruntow nie stosunki rolne w na
szym krąju. powinna w-ziąć na siebie 
inicjatyw ę. W  braku wybieralnych 
ziemstw, powinny się tern zająć przede- 
wszystkiem towarzystwa rolnicze, a pra
sa postara się im w tern dopomagać.

Szczęsn y  P o n ia to w s k i.

Udział p ro m n ej P o M n M a c U n i c l i  w ta -

—0-
I. D ochody P a ń s tw o w e

a) PODATKI BEZPOŚREDNIE (Prja- 
myje nałogi). W  szeregu podatków- bez-

Sośrednicb miejsce naczelne zajmuje p 0- 
a t e k  g r u n t o w - y i od nieruchomo

ści. Suma wpływów z tego tytułu czy-

•2)

fldam Kreeh°wtecki.

Charytonowa 
s a d y b a .

(WSPOMNIENIE).

— Aż zosta ’0 jedno jedyne, tu, w 
tym futorze, na tym dębie starym. 
Żył tam sokół wielki, siwy; miał 
dziób potężny, hakowaty u samej na
sady zgięty, z krajcami szczęki górnej 
wykrojonymi w dwa jakby zęby. Na 
ciemnej głowie jeżyły mu się w gnie
wie pióra w czub, jakby hełm, z pod 
którego patrzyły ślepia ugniste a dzi
kie- Palił się w nich smutek, jak 
światło gromniczne.

—  Sokolichy już w gnieździe nie 
było, — przepadła.

— Żyło jeuo sokolątko młode, opie
rzone zaledwie, zwinne a wesołe, wciąż 
utyskakujące na krawędź gniazda i co
dziennie próbujące siły swych lotów-. 
Patrzyło w słońce śmiało, bo było nie
winne... Stary sokół wylatywał zaw-- 
sze z rana i przynosił sokolątku żer... 
dużo żeru. Sam nie jadł, patrząc je
no jak żywiła się jego sierotka.

— Od Humania przyleciał obcy, 
młody ptak, niby sokół. Był krasno- 
pióry i pysznił się sw-ują urodą, a gdy 
stary, siwy sokół po żer wyleciał, on 
krążył ponad gniazdem i krążył, t°  zni~ 
żał się po nad niem, to, w górę 
mknął, naw-ołując, a chełpiąc się w 
słońcu swem barw nem opierzeniem. A 
sokolątko, siedząc na krawędzi gniazda, 
patrzyło w niego, jak w tęczę...

Uharyton zamlkł ponuro.
— I cóż się stało? — spytałem.
Nie zaraz dał odpwiedi. Długo si

wą głową w zadumie chwiał.

— Co się stać miało? — rzekł w 
końcu. To, co musiało się stać... Raz, 
gdy o świtaniu byłem na tern podwór
ku, zapiał kar. Podniosłem oczy i  
górę: Po nad gniazdem, wysoko, jak
wielka plama, tkwił stary sokół z roz
postartymi skrzydłami. Nie kołysał się 
w powietrzu, lecz nieruchomo tk w i 
i krzyczał. Nie przyleciały ua to wo
łanie żadne inne sokoły, bo ich już w 
okolicy nie było. Więc ten ostatni 
sam krzyczał, rozpaczliwie krzyczał, są
dził i w-yrok wydawał... Uleciał jesz
cze wyżej, że był jak  mała kulka czar
na rozjaśniającem się niebie. A w 
gnieździe stał się popłoch. Krasnopió- 
ry jak  strzała, jak  iskra wyleciał 1 — 
zniknął, a ua kraw-ędź gniazda wysko
czyło zalęknione sokolątko... Skarżyło 
się, nawoływało, błagało litości. Trze
potało słabemi skrzydłami i drżało nie
mocne w- przerażeniu.

— A zaś stary sokół siwy stulił się 
nagle, wydłużył, jak  strzała, i już nie 
leciał, lecz spadał z wysoka, — spadł, 
jak  grom... Nad samem gniazdem 
skrzydła znów rozpostarł, nakrył ja

niemi wraz z sokolątkiem, a dziobem 
bił, szponami targał...

— Zszarpane, krw-aw-e, martwe so
kole wyrzucił precz, i całe gniazdo ci
snął na ziemię...

— A sam zenvał się i leciał...
— Widziałem go długo, jak  leciał 

chyżo, coraz chyżej, jak gdyby przed 
pogonią uciekał... Leciał — leciał — 
leciał, coraz mniejszy, — aż zniknął...

— Bo tak to jest, mój paniczu... So
koły strzedz powinny czystości gniazd 
swoich. W tem ich siła.

*

* *

Przyszło mi wkrótce potem żegnać 
strony rodzinne na zaw-sze. Późnym 
wieczorem żegnałem i «Gniazdo So
kole ».

— Bywajcie zdrowi, paniczu, — 
mówił Charytou, — bywajcie zdrowi!

A niech wam lepiej się szczęści, niż 
waszemu ojcu... Z nim, byw-ało, leciał 
ja  niegdyś, oj, leciał... Ano, teraz, 
starym już, «nie zdużam...»

Głos mu drżał i coś zaszkliło się 
pod krw-awą powieką. Nagłym ruchem 
pochylił się do mojej ręki. A gdym 
go ujął w objęcia, posłyszałem w yra
źnie głuchy chrzęst, jak stłumione łka
nie w- jego piersi.

— Bvw-ajcie zdrowi! — powtórzył, 
prostując się i wyprowadzając mnie za 
furtkę obejścia.

Obejrzałem się w-około, ociągając. 
A stary ruch mój zrozumiał i rzekł n ie 
mal szorstko:

— Hanka nie wyjdzie... Chora le
ży od wezorąj, — nie w-yjdzie!...

Po chwili dodał:
— Świat przed w-ami — bądźcie 

szczęśliwi!... A pomnijcie paniczu, że
ście wy także z rodu sokołów... I strzeż
cie czystości, gniazd bo plugawe mar
nieją!...

Na wzgórku, pod krzyżem, przysta
nąłem i zwróciłem się raz jeszcze ku 
eharytonowej sadybie.

W iatr kołysał zwolna drzew konara
mi, które w-yeiągały się ku ciemnemu 
niebu, jak  w- ruchu błagalnym, ramio
na. Wśród drzew- majaczyły ściany 
chaty cichej, uśpionej, jakby pustej. Po 
za nią i przed uią step równy, smutny, 
aż do rzeczki Koneły, szemrzącej z ci
cha, żałośnie...

Głucha, ponura noc stepowa otaczała 
mię w-okół dziw-nie uroczystym, stłu
mionym szmerem, mową tajemniczą wi
chru, którj od uroczysk i kurhanów-, 
przez rosztrzeuie pustynne, szedł uie- 
krępow-any a w-oniejący dościgłem zbo
żem pól i kwieciem łąk. W trórze 
gwłaźaziśty przestwtór nieba, otulające
go tę  cichą krainę w miłosnem obję
ciu, — tuż nade mną wyciągnięte ra 
miona na poły spróchniałego krzyża — 
a w dali, w ciemnej ponurej Jali, in
ny świat, obcy ludzie, iune życie...

((D. n.).
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ni dla całego kraju około 1,5 mil. rubli 
w r. 1904 (gub. kijowska 869, wołyńska 
311, podolska 282 tys. rub.), co w sto
sunku do całego etatu  tej pozycyi oko
ło 50 mil. rubli stanowi zaledwie 3 proc. 
t. j. o wiele mniej, niżOy w stosunku do 
zaludnienia wypadało*). Dla uświadomie
nia sobie znaczenia tej cyfry zauważyć 
należy, że pozycya figurująca w spra- 
wozdaniacn Kontroli Państw a pod § 1 
właściwie łączy kilka bardzo rozmaitych 
podatkćw, jako to: podatek od nierucho
mości miejskich, podatek mieszkaniowy, 
wreszcie podatek gruntowy, którego kon- 
strukcya w Cesarstwie jest inna, niż w 
Królestwie i na Kaukazie. W łaściwy 
państwowy podatek gruntowy czyni w 
kraju południowo-zachodnim około 500 
tys. rubli, t. j. nieco mniej niż -10 proc. 
ogółu wpływów z tej pozycyi w Cesar
stwie właśeiwem (50 g u b ) i około 6 
proc. wpływów z tej kategoryi w całem 
państwie. Co do przeciętnego opodat
kowania jednostki gruntu, to posiadam 
pod ręką ścisłe cyfry, dotyczące obsza
ru i podziału własności ziemskiej nie za 
rok sprawozdawczy, ale za 19oi, przy
puszczam jednak, że cyfry te szczegól
niejszym zmianom nie uległy. Z cyfr 
t jc h  wynika, że ogół gniotów  opodat
kowanych wynosił:

zwracam uwagę czytełnika-wiesniaka na 
piękne i korzystne nasze tygodniowe, 
nowinie* w pi owiii ej ach południowo-za
chodnich n a  1 stycznia 1904 było zale
głości w podatkach stałych około l  mi- 
ijona .rubli, tj. nieco w ięcej niż 10 proc. 
(w tam przeszło połowa zaległości z do- 
tacyi skarbu z funduszów ziemskich), 
podczas- gdy sum a zaległości w  całem 
państwie przewyższała 44 mil. rubli, tj. 
przeszło 21 proc. rocznego etatu. Bar
dziej jeszcze pouczają#em jest zestawie
nie zaległości w opłatach wykupówych, 
które stanowiły na 1 stycznia 1904 r. 
w prowincyach południowo-zachodnich 
zaledwie 350 tys. rubli, tj. około 2 proc. 
etatu, podczas gdy dla całego państwa 
(po szeregu ulg i manifestów) stan za- 
Iregłości wynosił przeszło 11 mil. rubli,
tj. około 18 proc. etatu. Fakt ten stw ier
dzi

w (<ub. Kijowskiej 4227 ty*, dziesięcin
Podolskiej 3525 ,, ,.
Wołyńskiej 5t>47 ,,

Oi/ółem 13399

czyli około 4 proc. obszaru opodatkowa
nych gruntów w' Cesarstwie właściwym, 
podczas gdy sum a wpływów' stanowi 10 
proc. W  tej liczbie 13,4 mii. dzies. na 
grunta  nadziałowe włościańskie przypa
dało przeszło 5,95 mil. drtes. na giun- 
ta włościańskie nienadziałowe przeszło 
0,6 mil. dzies., ogółem zatem w ręku 
włościan było przeszło 6,5 mil. dzies., 
t. j. około 48 proc. opodatkowanego ob
szaru; w rękach skarbu i apanaży oko
ło 0,7 mil. dzies., t. j. przeszło 5 proc., 
wreszcie w rękach obywateli przeszło 6,6 
mil. dzies., t. j. również około 48 proc. 
Przeciętne etaty podatkowe na dziesięcinę 
wypadają bardzo nizko. uie należy so
bie jednak wyobrażać, żeby ziemia w 
kraju  południowo zachodnim opłacała 
tylko ten jeden podatek grantowy. Przy
chodzą tu  przedewszystkiem o p ł a t y  
w y k i i  p o w e w sumie powrażnej prze
szło 7 mil. rubli, co stanowi przeszło 
1,1 rubla nu dziesięcinę grantów7 nadzia- 
łowych: przychodzą rozmaite spccyalnc 
podatki, obciążające grunty obywatel
skie nawet- obecnie po zniesieniu kon- 
trybucyi, wreszcie przychodzą podatki 
t. zw. ziemskie na rzecz miejscowych 
iristytueyj samorządu, a wszystko to w 
sumie stanowi y wiele więcej, niz zasa
dniczy podatek gruntowy.

Cała sum a wpływ-ająca do skarbu ty
tułem  podatków' stałych (okładnyeh sbo- 
rów) z prowdncyj połudrtiowo-zaeh.Kinich 
tak się wedle preliminarza 1904 przed
stawiała:

Z ZIEMI: 
podatku gruntowego . . 
opłat ind^mnizacyjnych 
dotacji skarbowej z po
datków ziemskich . . . .

. 0, 5 mil. rb. 
• 7, 1

0, 5 „
8,1

Z NIERUCHOMOŚCI MIEJSKICH:
podatku państwowego . . 0, 6 „ „
podatku mieszkaniowego . 0,32 „ *
dotacji skarbowej z po
datków' m ie js k ic h ....... 0,23 „ „

1,15 mil. rb.

Czyli ogćłem przeszło 9,5 mił. rubli, 
wpłynęło Zaś przeszło 9,7 mil. rubli 
(przewyżka na rachunek zaległości z lat 
poprzednich), co do ogółu wpływów z 
pomiemonyeh pozycij w całem państwie 
przeszło 150 mil. rubli stanowi 6 proc. 
tj. w7 każdym razie mniej niżby wypa
dało ze stosunku zaludnienia (powinno 
być 7,21.

Niezależnie od podatków rządowych, 
jak to już nadmieniłem, grunta włoś- 
eiańskie opłacają u nas podatki ziem
skie, gm inne i ubezpieczeniowe, grunta 
zaś obywatelskie—podatki ziemskie i sta
nowe. Do 1903 r. podatki ziemskie mało 
się zmieniały, pozostając poniżej 20 kop. 
na dziesięcinę, od czasu zaś wprowa
dzenia nawet obciętych samorządów, 
wzrosły one więcej wr dwójnasób; po
datki gmiosie wzrosty z 4u kop. na 60 
kop., podatki ubezpieczeniowe i stanowe 
pozostały bez zmiany. Zagrzeezyć się 
nie da, że ziemia włościańska płaci u 
nas znacznie większe podatki, niż zie
m ia właścicieli prywatnych i z tego sta
nowiska zniesienie opłat wykopowych 
ma znaczenie reformy słusznej i spra
wiedliwej. Z drugiej strony, nie biorąc 
w rachubę zwiększonych podatków7 ziem
skich, trudno zaprzeczyć, że ziemia w 
-tos'-1 tiku do swej wartości i dochodu 
.jest opodatkowana na rzecz skarbu pań
stwa w kraju południowo-zachodnim 
słabiej, niż w innych prowincyach, co 
się zresztą stwierdza najpomyślniejszym 
stosunkiem  zaległości podatkowych. Mia-

#) W r. 1004 ludnoś<- kraju południowo 
uliodnicuo przyjmuje oki.ipło na 10 mil. ułów: 
Wejro państwa (bez Finlaiidyi; 140 mil.

•2)

Czasopisma polskie na Ukrainie.
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Młodzieniec ten przy każdej sposobno
ści, wygłasza na kilku stronicach artyku
ły wstępne w stylu wychodzącego już 
podówczas „Przeglądu tygodniowego11: 
o emaneypacyi kobiet, o wyższości 
wykształcenia szkolnego nad domowem, 
o szkodliwości wykładania dzieciom ję 
zyków7 obcych. Jest tam naprzykład 
taki ustęp: „Młodziecki nabył w księ
garni spory zapas najnowszych dzieł o 
gospodarce i o gospod arczym prze
myśle. Pozwolę tu sobie — głosi przy- 
pisek — przytoczyć dla korzyści ezy- 
telnika-wieśniaka niektóre, zwracające 
na się uwagę w tym przedmiocie dzie
ła: „Nauka rozumowanej praktyki go
spodarskiej," „Otto i Simons" i t. d. na
stępuje wryliczenie kilkunastu dzieł rol
niczych w języku polskim i rosyjskim, 
a na zakończenie wzmianka: „nareszcie

za w7 dziele swojem i pi Kaszkarow, 
wykazując, że za LO-lecie 1890— 1900 
zaległości wykupów e nie przewyższały 
w7 kraju południowo-zachodnim 4-8 proc. 
etatu, podczas gdy na Litwie dochodziły 
19 proc., w gub. mało ruskich, zadnie- 
przańskich 33 proc., południowych 36 
proc., centralnych 195 proc., a wscho
dnich nawet 259 proc. etatu.

Niewątpliwie zatem zniesienie całko
wite lub połowiczne opłat wrykupowych, 
zapowiedziane na rok 1906 i 1907, ma 
dla naszych gnbem ii znaczenie daleko 
mniej doniosłe, niż dla gub. sąsiednich. 
Z drugiej strony po tern zniesieniu na
leży oczekiwać błizkiej reformy opodat
kowania ziemi na rzecz skarbu, z w ięk
szą dla państwa korzyścią, a wedle 
sprawiedliwszego oszacowania i rozkła
du, niż to dotychczas miało miejsce. 
Reforma taka zapewniłaby państwu 
w7pływ7 sum bardzo poważnych, których 
przeznaczeniem, niezależnie od ogólnych 
zadań budżetowych mogło by być po
lepszenie bytu mas włośeiańsk icg właś
nie w kraju naszym. Stąd rodzi się 
możliwość związania w' prownncyach po
łudniowo-zachodnich kwestyi fiskalnej 
z kwestyą agrarną i regulowania tej o- 
statniej nie w drodze aljenacyi przymu
sowej grantów, ale w drodze aljenacyi 
większej niż dotychczas* części docho
dów z tych że gruntów, tj. w drodze 
zupełnie piofcfcwągo u nąs podwyższenia
podatków nargralnie z powierzeniem 
zwyżki z tych sum X brganom  miejsco-

Kazimierz Zaćwilichowski podaw7ał wnio
sek rozszerzenia ram  związku na wszyst
kie ziemskie banki akcyjne w całej Ro- 
syi, lecz po replice p. Milewskiego, kr 
cnwalono większością głosów ograni
czyć zakres działalności związku na te
ren operacji Banku ziemskiego wileń
skiego i Banku ziemskiego petersbnr- 
sko-tulsKiego. t. j. na guDernie: W ileń
ską, Grodzeiństeą, W itebską, Mińską, 
Mohylowską, i Pskowską. W  sprawie 
odroczenia spłaty zaległych rat banko
wych, po bardzo długiej i gorącej dys- 
kusyi, uchwalono starać się u zarządów7 
banków7 o odroczenie wszystkich zale
głych długów7 na trzy lata z opłatą 6 
proc. od odroczonych rat. Potem przy
jęto wniosek p. Erazm a Budkowskiego 
z W itebska, ażeby związek poczynił sta
rania o znieęLnie ograniczeń stosowa
nych przez Bank szlachecki względem 
szlachty pochodzenia polskiego i o prze
miano wrame tego banku na Bank ogól
no ziemiański. Następnie na porządek 
dzienny weszła sprawa utworzenia To
warzystwa wzajemnego kredytu, w któ
rej, również po długich rozprawach, u- 
chw'alońo rozpocząć natychm iast właś
ciwe kioki w celu uzyskania zatwier
dzenia ustawy Towarzystwa wzajemne
go kredytu ziemskiego hypotecznego, 
i melioracyjnego dla Litwy i Białorusi. 
W  końcu wybrano pp.: W ojciecha Iwc- 
nowicza, Sergiusza Lopacińskiego i Kon
stantego Dowgirda jako wrykonawców 
uchwał zjazdu.

-

Z prasy rosyjskiej.

wym powołanym do tego. Są to wa
runki korzystnie wyróżniające kiąjtnasz 
od prówłncyi sąsiednich, że nie wspo
minam o guberniach nadwmłżańskich, 
i zwolennikom ryczałtowych i ogólni
kowych rozwiązań kwestyi agmrnej warto 
by się ńad niem i’ zasuhiowić szczegó
łowa. Osobiście powrócę jeszcze do tej 
sprawy w studyum  specyalnem.

U l
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W  listopadzie r. tik , ziemianie z oko 
lic Litwy : Białorusi, powzięli mysi u- 
tworzenia „Związku dłużników Bankóv\ 
ziemskich" w celu. ułatwienia im regu
lowania spłaty długów i rat bankowych 
Wówrczas w7ybrano biuro tymczasowa, 
którem u polecono opracować szczegółó- 
wy pr..gTcdn związku. W dniu 4 u m 
członkowie tego biura pp.: Stanisław' Ło- 
paciński, W ojciech Iwanow icz, Konstan
ty Dowgird i Autom fiftehorowiez, wrraz 
z kandydatam i: hr. Brzostowskim i hr. 
Łubieńskim, zdawali sprawę ze swych 
czynności. Zjechało się w tym  celu do 
W ilna 82 obywateli—dłużników7 i 20 de 
legatów towarzystw rolniczych (towa
rzystwa kowieńskie i rosieńskic odmó
wiły wszelkiego udziału w akcyi i zjeź
dzić) odczytał następu,ący szkic progra
mu „Związku dłużników Banków ziem
skich akcyjnych".;

„Związek ziemian dłużników7 Ban
tów7 ziemskich akcyjnych powsta- 
e w celu samopocy i poprawry do- 
irobytu ekonomicznego i finanso
wego, swoich członków.

Obrębem działalności Zw sązku bę
dzie teren działalności W ileńskie
go Banku ziemskiego.

Dla dopięcia swoich celów7, Zwią
zek:

1) broni (moresów swoicli człon
ków i występuje do wyższych władz 
państwowych z przedstawieniami 
dotyczącemi ulg dla zu iązkowców 
pod wzglęnein ekonomicznym i fi
nansowym;

2) pośredniczy przy układach w 
kwestyach spornych, z instytucya 
mi kredytowremi hypotecznemi;

3) m a nadzór naci prawidłowością 
czynności Banków, uczestniczy przy 
losowaniu i umarzaniu listów za- 
stawmych, a także przy licytacyach 
majątków zastawionych;

4) reprezentuje i broni interesów 
swoich członków7 na zebraniach 
ogólnych Banków akcyjnych, a tak 
że reprezentuje i broni interesów 
swoich członków w innych pry- 
•watnyeh i  i sądowych instytu- 
eyaeh".

W dyskusyi nad tym projektem p.

ozdobne rycinami pismo „Gazeta Rolni
cza", cena i rb. 50 kop. kwartalnie, 
adres redakcyi". Tak pisano w Kijowie 
„powieści".

Nie dla tego, aby urągać pamięci a- 
utorów7 lub wyszydzać ich przytaczamy 
te wyjątki. Są to rzeczy śmieszne, to 
prawda, ale po za tern kryje się coś in
nego, bolesnego, iragicznego nawet. 
Szamocząc się z ohydnymi warunkami 
cenzuralnymi i wstrętem szerszej pu
bliczności do lektury poważniejszej, au
tor uciekał się do powieści, bo ta for
ma dawała mu największą swobodę, 
czyniła go poczytnym. To też dla przy
szłego historyka społeczeństwa polskie
go na Ukrainie te pseudo-powieści to 
skarb nieoszacow7any, z nich on się do
wie w jakim  kierunku, po jakich m a
nowcach błądziła myśl polska na tych 
Kresach. Ich w7artość artystyczna jest 
mniejsza.

Nie znaczy to jednak, aby w roczni
kach Kijowskich nie było prawdziwych 
powieści, prawdziwych poezyi. Tak np. 
poezye A leksandra Grozy, jego dwapoezye Aleksandra Grozy, jego dwa 
wielkie misterye „Pan Twardowski" i

Korespondent gazety „Nowoje W re- 
mia" w7 daJjzym ciągu p rw a d z i swą 
dflatorską rUootę, wymierzaną przeciw-, 
ko katolicyzmowi. Na ten raz chodzi
0 stronnictwo ,,Kon,tt\Tiieyjno -Katulk'- 
kie:‘-

„ Dziesięć lat tem u,—pisze ten pan, 
przedstawiciele litewskiego ludu, rozsie
dlonego gęsto w Północno-Zachodnim 
kraju, udali się do b. . wileńskiego gen. 
gubernatora z prośbą nie przeszkadzać. 
w7 uświadomieniu narodowem/ biidzą- 
cem się wśród Litwinów, duszą i ser
cem oddanych rosyjskiemu monarsze
1 narotL/wi Za, m łjp^rw śfe i najważ
niejsze’ swe zadanie Litwim postawili feó 
bic walkę z wynjosłemi i dumnemi dą
żeniami katolik., wtpolakjtw7, dróga pro
pagandy wśród; włościan i drobnej szlacht 
ty dążących doiiarzucohia ludowi litew
skiemu swej przewragi, co mogłoby przy-., 
nieść niepowetowaną szkodę całemu ro 
syjskiemu jx>iityczno-państwow7emu sy
stemowi w kraju. Jęk  zbolałych serc 
litewskich wywolai że strony admini- 
stracyi miekkie i opiekuńcze traktowa
nie Litwinów, prawie zupełne zaufanie 
do czystości ich zamiarów7, a następ
nie —pozwolenie jednoczenia się w7 bra 
ctwra wzajemnej dobroczynności, wygła
szania kazań i drukowania i wydawania 
książek, broszur i gazet w jęzj ku litew 
skim. Katolicy-pulacy dokładnie zrozu
mieli jak  je s t nikłą i niedostępną dla 

Merc mewi kich polska I reHgi}nflf propa
ganda.

„Dokonane ostatniemi czasy areszto
wania niektórych przewódców7 i przed 
sławicieli litewskich stronnictw i ruchu 
społecznego podnieciły fantazyę katoli- 
ków7-polaków, aby stworzyć w kraju Za
chodnim liczną religijno-polityczną par
ty ę, której agentam i zostali wypróbowa
ni kierowmicy—-księża i mężowie zaufa- 
fania z liczby owieczek katolickiego ko
ścioła. Oficyalna rosyjska nazwa tego 
stronnictwa, zorganizowanego wr Wilnie 
przez głowę rzymsko-katolickiej duchow
nej hierarchii, dla walki z katolic-ko-li- 
tewskim  ruchem  brzmi: „konstytucyjno- 
katolickie stronnictwo dla łatw y i Bia
łej Rusi". Powodzeniu, tego zamysłu 
przeszło najśmielsze oczekiwania, gdyż 
obecnie nawet,1 wr kilka tygodni zaledwie 
po utworzenia się stronnictwa, liczy ono 
już tysiące swoich członków wśród róż
norodnych warstw ludności W ilna, Grod
na, Kowna, Mińska i in. powiatowych 
m iast wsi i osad".

Ten piękny ustęp przytaczamy dla 
zbudowania czytelnika, który się z nie
go dowie o walce katolików7 na Litwie, 
o czem dotychczas n ikt nawet nie śnił. 
Dziwi nas tylko liryczny ton korespon- 
dencyi, bo przecież j e s t  jasnem , że duo- 
bus lltigantibus tertius gnudet. A mo
że czcigodny korespondent sam nie wie
rzy w7 swoje brednie.

„W  kraju tak pozbawionym doświad
czenia politycznego, jak im  jest Rosya, 
szczególniejszą potęgę posiada kom unat 
często powtarzany. Wpływ jego grani
czy z hypnozą. Im mniej rozumie tłum  
znaczenie realne danego frazesu, z tum 
mniejszem spotyka się on przeciwdzia
łaniem, aż wreszcie staje się hasłem 
tłumów7 i naw7et całych partyi politycz
nych".

W  tern zjawisku psychologicznym wi
dm „N ow yj^W iek", -  organ rosyjskiej
partyi konstytucyjno - postępowej, widzi 
podstawę iryum fu haseł powszechnego

„Mysia Wieża", jego legendy history
czne zajm ują poczesne miejsce w dzie
jach literatury polskiej. Ale w pismach 
Grozy nie ma prawie owego elemetnu pu
blicystycznego. To poeta, artysta, nie p u 
blicysta. To też choć jego imię zdobi 
spis rzeczy prawie wszystkich roczni
ków. choć redagował ich kilka, nie w 
rysie historyi czasopisma mówić o nim 
wypada. Należy on do historyi litera
tury.

Nie można tego powiedzieć o reda
ktorze i wydawcy ostatniego rocznika, 
Ejsmoncie. Ten również pisał wiersze, 
aie w takim  stylu:

Czy pamiętasz blask księżyca 
Jasny nów?

Czy pamiętasz jasholica
Promień ów? 

Był on blady, smętny, czysty 
Jak uczm ie me przejrzysty.

Pieśń bez słów.

Dla uwiecznienia tryum fu odniesione
go przez dzielnego poetę nad astronomią 
i owego dziwnego fenomenu, kiedy to 
zauważono, że księżyc świecił na no-

głosow7ania i innych najbardziej dziś po
pularnych. „N. W.‘ m niema iż zrealizo
wanie tych haseł dzis dałoby rezultat 
wrprost przeciwny nadziejom i oczeki
waniom.

W ątpliwości podobnych nie żywią ani 
„Swmboda i Prawo" ani „Kijewsky \Yie- 
stnik". Ob,yd\vi<Jgazety są żywro zainte 
resowane projektam i ukutym i na zgubę 
zasad podstawowych Manifestu 1,7 Pa
ździernika.

„W  wyższych sferach rządzących, pi
sze „iv. W .“, istnieje obecnie stałe wspoł- 
ubieganie się na temat: , ja k  można nie 
wypełnić wrskazań aktu 17 Październi
ka. Na ten tem at wrypisano już cały 
szereg projektów „rosyjskiej konstytu- 
cyi, memoryałów7, i t. d.

— „Nie wątpimy o gwałtowniej chęci 
b iurokracji zachować stan obecny. Nie 
może jednak, z otuchą dodaje dziennik 
być dwróch zdań co do tego, iż po 17 
Października powról do pizeszłości jest 
niemożliwy

„Swoboda i Prawro“ trak tu je szcze
gółowa jeden z takich reakcyjnych pro
jektów7 i z goryczą kończy

„A więc w ten sposób m ają być urze
czywistnione zasady 17 Paźcl.! Dla ta 
kiego urzeczywistnienia naturalnie trze
ba było ogłosić całą Rosyę w stanie 
oblężenia, zappłnt ó -więzienia, rozstrze
liwać i urządzać pogiomy. W szystko to 
było konieczne, ale niedostateczne.

„Nowoje W rem ia" w ostatnim  num e
rze zamieszcza korespón^eiicyę z Litwy 
p. t. „Prawosławie i Katolicyzm.“ Obie
cujący początek tego wypracowania brzmi 
w7 sposób następujący:

„Tajna propaganda, ukryw7ana przez 
lat dziesiątki pod m aską braterstw a i 
przyjaźni d la rosyjskiej ludności Pół
nocno-Zachodniego kraju, zwietrzyła już 
swobodę ruchu jak  również i najodpo
wiedniejszą chwilę dla napaści na pra
wosławie i wystąpiła obecnie w7 swrej 
przyrodzonej postaci."

W ystraszony lud rosyjski zaczął obec
nie nieco przychodzić do siebie, ale ko
respondent zna Mię na farbowanych li
sach, gdyż m u napewmo musi być wia
domo, że chociaż *amęt, wrszczęty przez 
księży już nieco przycichł." 
to je jn a k

„księża arr myślą zaniechać rozpoczę
tej pracy i zaczęli już obecnie działać 
więcej stanowczo." t -i

Następuje, gołosłowna i h |'iioona de- 
.nuBfcyaćya na włdścian katófiltów na 
Białej Rusi: i cńarakterystyczny ustęp: 

„Falscy rewolucyoniści, z uznaniem 
to podnieść należy, są znakomicie po 
katolicku wychowani przez księży, gdyż 
nawet w7 swej działalności o charakte
rze socyalnomkonomicznym, nie zapo
m inają oni przykazań swych ojców du
chownych."

Zawsze są i zawsze będą prawdziwi 
amatorowie potworzy i denuncyacyi. 
Nas już to nie dziwi, bo od lat czter
dziestu czytamy - powtarzane piemal do
słownie- korespondeneye treści powyż
szej. Przestaliśmy się również dziwić 
i tem a, że organ p, Suworiny jes t are
ną popisów7 dla różnych sykofantów7 — 
notujemy z obowiązku kronikarza.

PRASA ZAGRANICZNA.

W prasie francuskiej w stosunku do 
spraw polskich nastąpił w7 ostatnich 
czasach znamienny zwrot.

Gdy dawniej dzienniki nacyonaJistycz- 
no zwłaszcza zapatrywały się pod wpły
wem rusofilstwai z nieukrywaną nie
chęcią na wszelkie 'przejawy polskiego 
ruchu narodowego w zaborze rosyjskim, 
obecnie oceniają go nie tylko bezstron
nie, ali- i z wielką sympatyą.

Najbardziej rozpowszechniony dzien
nik paryski „Le petit Journal", rozcho
dzący się w7 U/a miliona egzemplarzy, 
zamieszcza niezwykle długie jak  na to 
pismo artykuły o spraw7ach polskich. 
W  numerze z d. 16 stycznia znajduje
my tam  artykuł o wiecu chłopskim w7 
Warszawie p. t. „Les cultfyateurs polo- 
nais", gdzie nictylko podano w7 obszer- 
nem  streszczeniu ważniejsze mowy (R. 
Dmowskiego i innych), ale podkreślono 
znaczenie polityczne zjazdu jako wy
raz dążeń ty cli żywiołów7 w społeczeń
stwie polskiem, które z jednej strony 
w7ulczą z anarchią, z. drugirj zaś pracu
ją  nad stworzeniem warunków7 samo
istnego rozwoju narodow7ego. Postulat 
autonomii Królestwa znajduje zupełne 
zrozumienie i sympatye autora artyku
łu w] dzienniku paryskim. W  numerze 
z d. 25 stycznia „Lć petit Journal" po
daje artykuł p. t. „Les insurreetfons po- 
lonaises", w którym  z powodu rocznicy 
powstania styczniowego daje zajmująco 
napisany szkic naszych walk zbrojnych 
o niepodległość.

Zmiana stosunku francuskich pism 
nacyonalistycznyeh do Polaków nie jest 
oczywiście przypadkową. Francuzi bar
dzo zainteresowani -są w uspokojeniu 
Rosyi i utrwaleniu prawnego porządku 
w7 tern państwie, rozumieją zaś, że Po

wili, do wiersza wyższego Prochaska 
dorobił muzykę, a brat redaktora obra
zek, przedstawiający ową ,jasnolicą“ i 
samego poetę, stojących po drzewrem. 
Pomięzy Grozą a poetą, co tak pi
sał:

W cudnem oczy patrzał twoje
Jak liść drżał... 

Byłaś wzniosła i promienna 
Jak urocza postać senna 

Ideat.

To cała przepaść tak wielka może, 
jak  pomiędzy ludźmi, co wyrośli przed 
trzydziestym rokiem a pokoleniem z 
siódmego dziesiątka lat ubiegłego stu
leciu, wyrosłem śród ucisku, prześlado
wań, kształcącem  się w szkołach rosyj
skich... Ale po co ono brało się do pb 
sania wierszy?

Po zburzeniu znakomitych Aten wo
łyńskich, prawie wszyscy profesorowie

lacy są jedynym  bodaj żywiołem w pań
stwie, który dąży wprawdzie do zaspo
kojenia swych wymogów narodowych, 
nie pragnie jednak  anarchii i wralczy 
z nią w najcięższych nawet warunkach 
obecnyah.

Zaznaczyć jeszcze musimy, że artykń- 
ły w „Le petit Journal" pisane są przez 
miodego publicystę Gabryela DaacłioPą, 
który przed kilku ' laty bawił w  Kró
lestwie Polskiem i w Galicyi, gdzie wy
głosił we Lwowie w związku liaukowm- 
literackim  odczyt „o naoyonalisKich wre 
Francyi".

Sprawy polskie.
—0-

S tan  w o je n n y  w  K ró les tw ie  Polskiem .

* W tygodniu ubiegłym ża uczestni
czenie w7 ułożeniu uchwrały gminnej, 
domagającej się szkolnictwa polskiego, 
wprowadenia języka polskiego do sądo
wnictwa gminnego, prowadzenia ksiąg 
kancelaryi gminnej i parafialnej w języ
ku polskim, skazanych zostało przez 
czasow7ego generał-gubernatora suwal
skiego na areszt trzymiesięczny w gm i
nie Łabieńskiej— 5, Hołyńskiej—9, Lip
skiej 4 i Sztabinskiej 5 włościan.

W  po w. gostyńskim  odbywrąją się 
liczne aresztowania z powodu niedaw- 
nycłi ucłrwal gminnych. W  gm. Łąsk 
aresztowano i osadzono w7 więzieniu w 
Gostyninie włościan i pisarza gminnego 
Meteckiego. W tejże gm inie arestowa 
no nauczyciela szkoły początkowej, pana 
Kamińskiego.

W  Drzewicy naczelnik straży ziem
skiej z dragonami aresztował sędziego 
gminnego, p Biesiekierskiego, obywate
la ziemskiego ze Studzianny, za podpi
sanie uenwały gminnej.

W Janowie Podlaskim, z w7yroku tym 
czasowego generał-gubernatora siedlec
kiego, Sykałowa, za prywatne nauczanie 
po polsku, skazano na. karę, po rb. 50 
lub na 2 miesiące więzienia następują
ce osoby: panny Felicję i Julie lipsk ie  
oraz Pelagję Poradowską, jako na
uczycielki i p. Stanisława Derynga, jako 
właściciela domu, w którym  odbywało 
się nauczanie. Pan L>. zapłacił karę 
pieniężną; wszystkie caś trzy panny zde
cydowały się na więzienia.

W  Lubelskiem aresztowano pisarza 
gminnego z gm iny Żułkiewkal, włościan 
ze w7si Krupę,

W osadzie Izbicy aresztowano la  osób, 
w tej liczbie konduktora szosow7egó, p. 
Stanisława Kubajewskiego i. właściciela 
składu aptecznego, p. Jana Karnowskie
go, zarządzającego apteką.

W  okolicy Białej Podlaskiej, jak  do
noszą Pracy polskiej, w dniu 3-im b. m. 
nastąpiły masowe aresztowania; areszto
wano gmimaków: Sakowicza, Jana  Halic
kiego, Jana Hujniewłcza, Tomasza Ła
pińskiego, Andrzeja i Michała Uśeiń- 
skich, Ponlarowicza, W ińskiego, Toma
sza i Antoniego Szatułowłczów7, Alek
sandra Teleszczuka. Teodora Saduw uh-ci- 
Jakóba LicłmerowłczaDBiełińskiego, An, 
toniego Doroszewłcza, Joachim a Siergie
ja, Stanisława Derlankiewłcza, Jana 
Piotrowskiego, Em iljana Raczyńskiego, 
Piotra Turowskiego.1 A leksandra Gol- 
czewskiego (chorego na zapalenie płuc, 
wrzięto wprost z łóżka), Jaua Kuznickie- 
go, Piotra Iloraczyńsldego, Antoniego 
Bielińskiego, Andrzeja Wołoszewieza 
Stanisława Cydejkę i 27-go niewiatlo 
mego nazwiska. Jeden z ich, którego, 
nie zastano w7 domu, dogonił pochód na 
szosie i sam dobrowolnie przyłączył się 
do aresztowanych W  gm inie Dobryń 
aresztowano 6-ciu włościan. W  gminie 
Sitnik aresztowano 6, między nimi An
toniego Cieniuka.

W  sprawie stosunków rolnych.

Rozwiązań* sprawy agrarnej czyli 
uregulowanie stosunków włelkej własno 
ści ziemskiej do drobnej i polepszenie 
bytu włościan jost tym  wręzłem gordyj
skim  od rozwiązania którego byt rkrą^i 
całego zależy. Sądzimy ao węaei ten 
zbyt jest splątanym  żeby go można by
ło przeciąć jednem  uderzeniem miecza 
czy to w formie naeyonalizacyi ziemi, 
czy w formie nadziałów dodatkowych, 
gdyż z jednej strony są to rozwiązania 
jednostronne, a my pewinnińmy mieć 
na uwadze interesa nie jednej warstwy, 
ale pomyślność całego ogółu ludno
ści z drugiej zaś, ostatnie z propono
wanych rozwiązań bynajmniej, całości 
sprawy nic rozstrzyga. Otwierając łamy 
naszego pism a dla dyskussyi w tej 
kw7estyi, umieszczać będziem j, jak arty
kuły rzeczowe omawiające całość rzeczo
nej sprawy, tak  i przyczynki do wyja
śnienia oddzielnych pytań, jako to: melio- 
racye, serwituty, kommassacya gruntów 
kredyt, oświata i t. p. mająć zaw sze na 
oku odrębnpść stosunków7 rolnych w 
naszym kraju w7 stosunku do inny cif'dziel
nic państwa.

liceum Czackiego zostali przeniesieni do 
Kijowa, gdzie kazano im  prowadzić wy
kłady w języku rosyjskim. W  czrsach, 
kiedy ukazały się pierwsze roczniki Ki
jowskie mieszkali jeszcze w Kijowie: 
znakomity prawmik Daniłowłcz, i filo
zof Jakubowicz, i profesorowie literatu
ry Mikulski i Korzeniowski, i profesor 
teologii uniwersytetu św\ Włodzimierza, 
przyszły arcybiskup Mohylowski Hoło- 
wiński i jego następca ks. prof. Dobsze- 
wicz, autor kilku dzieł historycznych. 
Mieszkali w7ówczas na Ukrainie i bywa
li często w Kijowie i Michał Grabowski 
Henryk Rzewuski i Kraszewski. Prożno 
przecie szukalibyśmy tych nazwisk śród 
współpracowników najdawniejszych ro
czników kijowskich. Ani starzy profeso
rowie, ani pisarze powyżsi nie uczestni
czyli w tych czasopismach. W  jednym  
tylko tomie „Gwiazdy" spotykamy nie
wielki szkic Kraszewskiego „Humor".

Najdawniejsze roczniki kijowskie to 
przedewsz,v stkiem  organ młodzieży, po
kolenia, które doszło do pełnoietności 
już po 1830 r„ pokolenia, które nie ko
niecznie wierzyło w powagę swoich po-

Otwierając tę rubrykę zapraszamy j
czytelników7 pism a naszego do nadsyła
nia fachowryeh artykułów7.

R 6d akcya .

Ruch przedwyborczy na Rusi.

Ruch przedwyborczy w obrębie po
wiatu Jam poU kiego przyjął rozmiary 
bardzo powrażne, świadczące o tern, że 
społeczeństwa nasze zdaje sobie dokła
dnie sprawę z doniosłości przeżywanej 
chwili dziejowej, i że nie bacząc na na- 
wał nieszczęść przygniatających go w 
przeciągu lat dziesiątków zachow7ało tern 
nie mniej w sobie tradycye praw7dziwie 
obywatelskie, zniewalające kazJegO. m i
łującego kraj obywatela stanąć do w il
ki, skoro tyłko utw7arte jest przed nim 
pole do legalnej i uczciwej praey na 
niwie zdubycia święcie m u przynależ
nych praw. W alka o prawo jes t kardy 
nalnym postulatem  kraju organizujące
go się na zasadach konstytucyjnych, a 
bądz co bądź te zasady wygłoszone zo
stały z wysokości tronu brzmieniem 
m anifestu z dnia 17 Października i w7 
imię tego postulatu pragniem y się 
zszeregować.

Dwra wiece przedwyobrcze, które już 
się odbyły, jeden mniej liczny w7 Jam- 
polu, a drugi znacznie liczniejszy w 
Uzerniow7cach, zgrupow7ały nie tylko 
dość liczne w naszym pow iecie ziemiań- 
stwo polskie, ale też i liczny zastęp 
polaków7, którzy brzmieniem zmienionej 
ordynacyi wyborczej z dnia 11 Grudnia 
uzyskali praw70 głosu w wyborach, a za 
tern i czynny udział w świadomem ży
ciu politycznem kraju Żywe zaintere
sowanie się spraw7ą wyborczą na tych 
legalnych zgiomadzeniach przedwybor
czych i to zainteresowanie się, które 
przeniklo nie tylko w obręb domów 
zamożnych właścicieli, ale i do naj
skromniejszych zakątków naszego życia 
polskiego w7 powiecie, a za tem i pod 
skrom ną strzechę zagrodowego szlachci- 1 
ca, ha naw7et mieszczanina i włościa
nina pod któremi tlała tem  nie mniej 
żywa myśl polska, a za tem  i poczucie 
tej dług. .trwałej, a tak niesłusznej 
krzywdy, którą nam  wyrządzono świad
czą bąoź co bądź bardzo dodatnio o ży
wotności tego społeczeństwa uśpionego 
li tylko pozornie pod uciskiem  nielito- 
ściwego gniotu i nadużyć, wystarczył 
bowierii promyk tej zapowiedzianej z 
tronu jutrzni, swobody, aby go obudzić 
i do społecznej poruszyć pracy. Na tych 
zgromadzeniach powziętu jednogłośnie 
decyzyę zniewalającą każdego obecnego 
na zjezdzie do uświadomienia najbliż
szych sąsiadów co do praw7 przysługu- 
cyclf im w sprawie głosow7ania na wy
borach powiatowych z zaznaczeniem, 
żą,praw a pociągają za sobą i obowiązki, 
a zatem, że mający prawo głosu, po
winien te prawo swoje zaznaczyć i spo
rządzić nstawrą określoze podanie do 
władz odnośnych, by go w porę w7nie- 
siono do spisków7 osób cieszących się 
z prawa głosu podczas podczas wybo
rów powiatu wycłl-

Dalcj wybrano kom itety wyborczy i 
agitacyjny oraz wyznaczono piowizo 
rycznie drogą głosowania kartkam i po- 
rządanych kandydatów7 na wyborców
powiatowych.

Mniej pomyślnie dla nas idzie robota 
wyborcza w7 ościennjm  powiecie S o ro c- 
kiin , w7chodzącym w skład gubem ii 
BessarabMdej. -Niema mowy o tem, aby 
w tym kraju, w którym  figurujemy 
jako rzadko osiadł i osadnicy, wflno 
nam było marzyć o stworzeniu jak ie 
goś stronnictwa o zabarwieniu narodo
we m.

Tem nią mniej nie powinniśmy i tam 
obojętnem okiem patrzeć na szansy tej 
lub innej kandydatury, k tóra na sku
tek zabarwienia partyjnego kandydata 
żywo nas obchodzić powinna.

Powinuibyśiny i tu brać czynny u- 
dział wr akcyi wyborczej i zszeregowaw- 
szy się podtrzymywać kandydaturę re
prezentantów lej partyi, która z n a tu r  
swrego program u najbardziej nam sprzy
ja, tą  partyą jesl konstytucyjno-demo- 
kratyczm: .stronnictwo niestety z dość 
słabęmi opasami powadzenia.—Zważyw - 
azy i Iż T4e4 tu trouhę jes t w powiecie, 
m taay b o iie rn  i jnayajny  zastęp przed
stawicieli większej własności ziemskiej 
w osobach, licznie osiadłych i już nątu- 
ralizow7anych ormian galicyjskich, zre
sztą dobrych polaków i katolików7, licz
ny ’ zastęp polskiej inteligencyi na róż
nych posadach rządowych i na służbie 
w samorządach ziemskim i miejskim, 
zważywszy dalej że zastęp ofkyalistów 
i dzierżawców7 rekrutuje się i tu prze
ważnie z licznej rzeszy rolników pol
skich i 'wziąwszy pod uwagę, że nową 
ustaw7ą wyborczą i dzierżawcy i urzędnicy 
rolni o ile mają kontrakt lub plenipo- 
tencyę w wyborach brać udział mają 
prawo, więc wziąwszy to wszystko pod 
uwagę, stanowczo twierdzić można, że 
zgrupowawszy się odpowiednio mogli
byśmy przy urnie wyborczej zaw7aży- 
na szalach i jeżeli nie wystawić swego 
kandydata: to 'przynajmnfdf ptrważniepopć 
rzeć kandydaturę tych osób, które znatury

przedników i ńfe chciało go ani znać, 
ani rozum ieć. Przy takich w arunkach
0 wrspólnej pracy na niwie literackiej
1 publicystycznej nie było.mu wy.7 „Gwia
zda" ani chciałńj afci n o g k  zjednoczyć 
pod swoim sztandarem  siły literacko- 
naukow a jakie, posiadał wówczas Kijów7 
i Ukraina;. Dość. jej było początkującej 
młodzieży. Zresztą starsze pokole nie m ia
ło na sw7oje usługi „Ateneum" Kraszew - 
skiego, wychodzące w W ilnie, miało 
„Tygodnik petersburski" wydawało sw7o- 
je praco samodzielnie bądź w 'Wilnie, 
oądź w W arszawie, bądź w7 Kijowie 
nawet.

Pierwszym, głównym i jedynym  po
dobno hasłem, jakie wypisała „Gwiazda" 
na sw7oim sztandarze było urąganie lite
ratom, jacy grupowali się dol oła „Ty
godnika petersburskiego", a więc prze- 
dew7szyslkiem: H. Rzewuskiemu, Micha
łowi Grabowskiemu i ks. Ignacemu Ho- 
łowińskiemu.

W a c ła w  C iechow ski.

(D. c. n.)
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jakim ś przypisku tak tłumaczy racyę 
powstania rocznika: „Zawiera on kilka
myśli... Pcwinnyby one zasłużyć na uwa
gę czytelników już z tej jodynie przy
czyny, że są bodaj czy nie pierwszem u 
nas zamanifestowaniem się z wyższego 
stanowiska przeciw kilku ideom pu
szczonym w obieg, a które wsparte po
wagą znanych chlubnie imion mogły-, 
by bez głębszego zbadania ich treści 
pozyskać prawo obywatelstwa... Dążność 
ta  żyje w masie, ale zbywa jej na orga
nie, "któryby nie przestawał ciągle dzia
łać na ogół. „Tygodnik Petersburski“, 
nfe mając opozycyi za obrębem swoich 
kolumn powmienby dawać jej miejsce 
w samym sobie “.

Wiadomo powszechnie, że „Tygodnik 
petersburski" reprezentował pewien pro
gram  polityczny, pewne zasady, nie 
uznane ani przez pokolenie współczesne, 
ani przez potomstwo, potępione ponie
kąd. Sądzić by należało, że „Gwiazda" 
wystąpiła z krytyką rzeczową tych po
glądów, przeciwstawiła tam tym  zasadom 
inne, "wysunęła swój program.

Niestety przy całym patryotyzmie lo
kalnym, przy najlepszych chęciach prę
dzej przecenienia, niż niedocenienia, pi
sarzy kijowskich, przyznać musimy, że 
zwalczali oni swoich przeciwników po
litycznych metodą tak prymitywną, śro
dkami f tak nieparlam entarnym i, że po
wątpiewać nawet należy, czy wogóle 
mieli jakikolw iek program  polityczny, 
jakiekolw iek zasady. Najlepsze pojęcie 
o metodach polemicznych współpraco
wników „Gw iazdy" da zresztą kilka wzo
rów* zaczerpniętych z rocznika. W  je- 
dnem miejscu p. M arcinkowski pisze w 
liście do wydawcy:

„Natrafiwszy w* „Tyg. Petersb." na to 
co pan nazyw asz po łacinie occasio dis- 
putandi, a po polsku świerzbiączką, po
stanowiłem posłać panu jakąkolwiek o 
tern relacyę. Rzecz się odnosi do kry
tyki. P. M. Gr. sądzi, że nie jest ona 
niczem innem, jak  objawem uczucia 
w imię wspólnego id ea łu . Skutkiem  te 
go  wielu z nac albo.wxalc biernie wo- 

i bec zbliżających się wyborów zachowu- 
je, tak dalece, że nie dba nawet o wy

ko rzystan ie  przysługujących praw do 
£ głosowania, lub też skłania się do frak- 

cyi dominującej pozornie, do frakcji 
; skrajnej prawicy, nie zdając sobie spra
wy, że zgrupowawszy ,-ię, mybyśmy 
mogli owTe pozorne szanse bardzo pu- 

< ważnie zakwestyonowmć. Szanse skraj
anej ptawioy w Besorabii ,  wyrosły nie- 
' zmiernie w* skutek nietaktycznyeh w*y- 

j < bryków* skrajnej lewicy. W idmo rozru
chów* agrarnych, zamachy terrorystyczne 
etc. silnie podziałały na opinie chwiejne 
lub słabe i doprowadziły wiciu do tego, 
że uwierzono śmiało wypowiedzianemu 

i na gubernskiem  ziemsinmri zer>r2ńilu -w 
Kiszyniowie, zdaniu, iż winowajcą obe
cnego zomęui w kraju są ziemskie zja
zdy w Moskwie.

Nie biorę się nawet polemizować z 
1 tak dziwnie naiwnie wypowiedzianą te ■ 

zą; trochę zastanowienia wystarczy, aby 
wykazać w szdki brak podstaw takiego 
mniemania, i wypada chyba podziwiać 
odwagę mów*cy, który na poważin-m 
zgromadzeniu waży się tego rodzaju zda
nia w ygłaszać. Trochę prostego- zactu 
nowienia, każdem u wyśwetli, że tego 
rodząju żywiołowo ruchy ąpołeczno-pol- 

tycznc których jesteśmy świadkami, m a
j ą  wielorakie przyczyny, że są skutka

mi przyczyn gnieżdżących się w bardzo 
odległej przeszłości, które zdemaskuje 
nauka historyczna na mucy wypróbo
wanej swej jtKiody badania faktów, z 
którymi Pan mówca z Kiszyniowa wi
docznie bardzo mało obeznany, skoro 
się odw*aża tak  rychło sprawie z anali
zą powodów zjawisk, których je s t świa
dkiem, zwalając całą odpowiedzialność 
za nie na barki kilku skromnych zja
zdów wybitnych działaczy i myślicieli 
rosyjskich, którym  tern nie mniej nie 
tylko Rosya myśląca ale cały niemal 
świat cywilizowany hołd złozył. Pozo
staje r tł  zttteffi nad panem
mówcą z Kiszyniow*a, którem u nie są- 

-  dzono widocznie żyć w zgodzie z wy
bitną opinią całego myślącego świata. 
Ale nie o niegu mi idzie, a idzie mi o 

. v tych łatwowiernych, którzy mu Iw ie
rzyc mogił, i wychodząc z założeniu 
francuskiego przysłowia que les extre- 

; mes se touchent, zaznaczyć sobie po
zwolę, że jeżeli skrajna lewica istotnie 
nie lada krzywdę przyczyniła sprawie 
odrodzenia kraju, to skrajna prawica nie 
mniejszą krzywdę krajowi przynieść mo
że strącając go w przepaść jeszcze wię
kszych nieszczęść. Biegu historyi nie 
da się̂  zmodyfikować kaprysami tej lub 
mnej pariyp • ulega dn bowiem pfawom 
ewolucji, nie poddającym się ani przy
spieszeniu, ani zatrzymaniu.

P o s i e w .
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Dwóch siewców wyszło w pole - 
Jeden z nich sieje D o l ę .  
N i e d o l ę  zasię d u g i sieje . . .

Pierwszego dłoń ofiarna 
M i ł o ś c i  rzuca ziarna 

1 budzi wkrąg nadzieję—
■ — N ie n a w iś ć  a*ej<s..

Dwóch: n»«wtów wyszło w pole—
Jeden, jak anioł Boży 
Pod blask wschodzącej zorzy 
\Vychodzi na robotę 
1 ziarna rzuca złote — —

.A drugi zagon płużuy
„Wiclirnini nienawiści
ib iiąje ziarno burzy,
Aby krwi. zabrał pl00^
M ysnałBiy zągony,
G^y dzień się iści ■ • ■

a *o  w p e le ,

Spełniąjac losów w o lę -------

Z czyjego sjęwu plon^
Pokiyją łan zielony?
Z czyjego siewu ziarno 
Do serc swycb ludzie zgarną?

Z d z i s ł a w  D ę b i c k i .

K R O N I K A .
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—  K ro n ik a . Pomimo to, że od dnia 
wczorajszego (1 lutego) kontrakty urzę- 
downie się zaczęły, jednakże i w* sali 
i na placu dużo jeszcze jes t do zrobie
nia, aby wszystko było gotowe. Opóź
niona licytacya miejsc obok opóźnienia 
w* przywiezieniu towarów, których za
ledwie połpwa jes t na miejscu, sprawi
ły, że wczoraj handlu na kontraktach 
prawie nie było. W  sali trw ają jeszcze 
roboty ciesielskie, elektryczność zastę
pują śwdece i jeden tylko bufet jest 
zupełnie gotów*. W  roku bieżącym 
w hali kontraktowej pustki biją w* oczy. 
Dawniej nigdy tego nie obserwowaliś
my. Na placu z 60 miejsc, wyznaczo
nych przez Zarząd miasta, tylko 32 wy
najęto. Brak rybnych sklepów*, pierni
kowych i in. W szystko to jes t złym 
prognostykiem  i należy przypuszczać, 
że ogólne położenie pozostanie nie bez 
w*pływu na kontrakty. O kupujących 
nie ma mowy. Może w przyszłości to 
się zmieni.

— Nowy teatralny przedsiębiorca pan 
Łowczyński czyni starania u w ładz
0 pozw*olenie dawania polskich przed
stawień w* klubie „Ogniwo".

— Śledztwo. Do Zarządu Gubernial- 
nego Żandarmskiego wszywani są obec
nie i badani w*spółpracownicy zawieszo
nego dziennika „Kijow*skije Otkliki". 
Żandarm erya stara się wydrzeć od nich, 
czy nie miale redakcyą nic wspólnego 
ze słynnym zjazdem włościańskim, ja 
ko też, jak i udział przyjmow*ali poszcze
gólni współpracownicy wr opracowaniu 
działów pisma.

—  0  wyborach radców miejsKicn do 
m agistratu Kijowskiego. Pozycya radcy 
p. M. W. Gniew*uszew'a w cyrkule pie
skim, w skutek jego bezczynności, jest 
bardzo niepewną. Jak  nam donoszą! 
p. M. H. Gniewuszew ma zamiar bal lo
tu wae się w starokijowskim  cyrkule, 
gdzie on m a cenzus majątkowy i po
parcie p. Dobrynina. W cyrkule po
dolskim ma się odbyć wyborcza walka 
partyjna. P. W. Broźnikow, który do
tychczas był przeciwnikiem Procenki, 
zawarł sojusz z tym  ostatnim  i Sołuchą 
dla walki z Kuncem iT . S. Burczakiem. 
W cyrkule dworcowym ma nadzieję 
zostać radcą sekretarz m iasta p. N. N. 
Demuczani.

—  S p ra w y  z iem iań sk ie . Kijowski aa j 
rząd (uprawa)' powiatowy, zarządzający 
sprawami gospodarstwa ziemiańskiego, 
ogłosił, że od 14-go lutego 1906 r. w 
zarządzie (m. Kijów, Kmsszczatik 41), 
będą w*ystawione w* ciągu tygodnia do 
‘2G irtego  spiny: 1) adm inistratorów i 
dzierżawców, którzy przyjmują udział 
w zjeździć powiatowych obywateli ziem
skich, 2) duchowieństwa' i obywałeli 
ziemskich, przyjmujących udział w 
przedwstępnych zjazdach dla w*yborów* 
upełnomocnionyc h; w ciągu tego tygo
dnia od 14-go do 20-go lutego — osoby, 
któreby były niezadowolone, mogą za
skarżyć nieprawidłowość wyżej wskaza
nych spisów do komisyi do spraw \vy- 
.bijiczyeh, k tóra m a stałe ,,locum " w 
k ijowskim sądzie okręgowym.

—  W y b o ry  do S e im u  P a ń stw o w eg o  
(Diuny). 1 lutego w kasie zarządu iniej- 
skLgo (uprawy) wywieszono komunikat 
zapraszający wszystkich urzędników 
ostatniego podać swaije adresy, aby 
wciągnąć ich K spisy wyborców do 
sejmu państwowego. O tytti, którzy 
nie podadzą swych adresów, będzie za 
komunikow*ane prezydentowa miasta. 
Dotychczas zapisywanie się wjboreów 
idzie dość opieszale, w skutek tego, że 
zarząd miejski nie dał odpowiednich 
wskazówek gm inie mieszczańskiej, ta 
ostatnia podała bardzo szczupłe wiado
mości. Spisy wyborców kom pletują się 
w kilku wydziałach. Niema osoby, któ- 
raby się specyalnic tym zajęła. Zarząd 
miejski- dotychczas * nie zrótńł spisów 
wyborców*, którzy m ają na to prawo 
na podstawie opłacanego podatku prze
mysłowego.

— W ażne dla iz ra e litó w . Przypomnieć 
należy, że na mocy istniejących przepi
sów*, _ żydzi korzystają z prawa pobytu 
w Kijowie przez czas trw ania kontrak
tów.

— O tw a rc ie  szkoły. Wczoraj i  lute
go na nowo rozpoczęły się wykłady 
we wszystkich klasach 1-ej Eandlowąj 
szkoły.

— Z n a c zn a  k ra d z ie ż . Kontrakty, po
mimo, że dopiero wczoraj się rozpoczę
ły, zaznaczyły sw*e istnienie spora, k ra
dzieżą w* Banku Państwa. Offaft* zło
dziei dotychczas niewykrytych padł tym 
razem p.' J. Zdanowski, właściciel cu
krowali „Uzin“ w pow*. W asilkowskim 
g. Kijowskiej. Wczoraj rano miał pan 
Zdanowski wnieść do kasy rządowej 
50,000 rb. akcyzy za cukier; w tym ce
lu p. Z. posłał swego pełnomocnika p. 
B. Zieńkow*skiego do kijowskiego od
działu petersburskiego banku dyskon
towego, gdzie p. Z. m iał p-Klidcść z ra
chunku bieżącego p. Zdan. 50000 rubli, 
następnie miał za tę sumę nabyć w Ban
ku Państw a seryi — kasy rządowej
1 wreszcie wnieść je  do kijowskiej rzą
dowej kasy guberniaInej.

P. Zienk. pojechał spełnić polecenie 
w* towarzystwie krewnego p. Zdan. stu
denta M lad. Seredniekiego. W  banku 
dyskontowym odebrali czek na 50000 
rubli i o gyłz. 10 z rana przyjechali do 
Banku Państwa. Tu £len. zażądał 
wydania mu na 50000 rb. seryi kasy 
rządowej.

W  banku musiano odciąć od seryi 
kup<my i to trochę zatrzy mułu p. Zienk 
Panowie Zienk. i Seredmcki zmuszeni 
byk czekać. Po upłynie kwadransu 
cztery paczki seryi ty ły  przygotowane, 
oddano je,.d. Z. do snraw*ozenia.

Pełnomocnik p. Zdan. usiadł pive 
stole i razem ze studentem  poczęli 
sprawdzać i zapisywać num era seryi. 
Przy tym samym stole siedziały 2 nie
znajome panie prowadzące ożywioną 
rozmowę w języku żydowskim. Zanim 
p. Zienk. zdążył sprawdzić 4 paczki, 
wydano mu z kasy piątą. Przejrzaw
szy wszystkie paczki panowie Z. i S. 
zawinęli serye w gruby papier, owiąza
li sznurkiem  i pojechali do kasy rzą
dowej. Ile paczek było zawiniętych te
go ani p. Z. ani towarzyszący mu stu
dent nie zauważyli, w* kasie też guber- 
nialnej oddali serye nie przeliczają icch

na now*o. W tedy dopiero zauw*ażono 
tr a k  jednej paczki, w której było 100 
seryi po 100 rb. każda, ogółem na su
mę rb. 10000. Zienk. i Sered. przypu
szczając, że omyłka zaszła w* banku, 
pośpieszyli tam  w* celu sprawdzenia. 
Przypuszczenie ich wszakże okazało się 
mylne. Pozostało drugie—że panie nie
znajome skorzystały z niedopatrzenia 
panów* Z. i S. i ściągnęły ze stołu pa
kiet z seryami na 10000 rb.

P. Zienk. ma zapisane num erj skra
dzionych seryi: 101,364 101,368,
079,636—079,660 i 129,801— 129,870.

—  M o rd e rs tw o . W ieczorem zawczo
raj w mieszKaniu szewca Onufrego Ni- 
Konenko, w* domu Nr. 53 przy Łukia- 
now*skim Zaułku, była koleżeńska pohu
lanka. Po libacyach liczni młodzi pa- 
robczaki rozpoczęli kłótnię a następnie 
bojkę. Podczas bójki dobyto nożów i 
zaczęto wzajemnie wymierzać ciosy. 20 
L tn i Prokop Suliwański otrzymał 4 cięż
kie rany w* szyję. Rany spo\vodow*ały 
śmierć, która nastąpiła zanim pogotowie 
zdołało udzielić pomocy. Domniemany 
zabójca został aresztowany.

—  Ep idem ia  k ra d z ie ży . Złodzieje wszel
kich kategoryi rozwinęli gorączkową 
czynność i ilość kradzieży znacznie wzro
sła. W  ciągu ostatniej doby dokonano 
wdęcej niż dziesiątek kradzieży, z któ
rych najznaczniejszą jes t kradzież ,ze 
sklepu wiktuałów^ A. Stepaszko przy Ży- 
lańskiej ul. Nr. 194. Po wyłamaniu 
zamków złodzieje zabrali towarów w ar
tości większej niż na 265 rb. Oprócz 
tego zostały okradzione mieszkania pa
ni Dyngi (Zylańska 86) na sumę 130 rb. 
i inne...

—  U k a ra n a  ła tw o w ie rn o ś ć . Przed
wczoraj kupiec p. J. Barabasz, miesz
kający przy ul. Niżinm W ale Nr. 23 
wręczył swemu zaufanemu Aronowi 
Mireckiemu 1200 rb., w celu wykupie
nia z banku dublikatów* na odbiór to
warów".

Mirecki miał jeszcze oprócz tej sumy 
735 rb., swego pryne/paia. Nie wy
pełniwszy polecenia Barabasza, Mirecki 
przywłaszczył sobie pieniądze i wyje
chał z Kij o w" a.

— K o za r. Przedwczoraj wieczorem w 
domu Tow*arzystwa Ubezpieczeń „Ro
sya" na 2-em piętrze Wybuchł, pożar. 
Ogień stłumił pałacowy oddział straży 
ogniow*ej.

—  Napad ro zb ó jn ic zy . 31 stycznia o

fgodz. 6 wieczorem do mieszkania P. 
uczerawicnko znajdującego się na De- 

łnijów'ce przy ul. Fabrycznej Nr. 5 
w targnęła banda złożona z 8 rabusiów. 
Grożąc nożami bandyći zażądali od go
spodarza wydania pieniędzy. Kaczora 
wienko z początku się opierał, rozbój
nicy wszakże złapali jego zonę i chcieli 
ją  już wieszać na ręczniku. Widząc, to 
K. musiał sję poddać i oddać napastn, 
kom całą gotówkę w sumie 800 rubli 
srebro i drogie futro.

Zabrawszy to wrszysiko rabusie um 
knęli.

— Z Kijowra wysłane będą trzy bate 
fye górskiej artyleryi na  Kaukaz dla 
uśmierzenia tam tejszych rozruchów. 
Pierwszy transport wyjdzie d. 6 bitego. 
Baterye te były sformowane w ciągu 
wojny. W skutek zaw"areia pokoju z Kr
Sonią nie wyruszyły -jednak na Daleki 

Yschód.
—  0 C hełm szczyznę. Rada „Chełm

skiego Bractwa" nadesłała M agistrato
wi kijowskiemu obszerny referat o ko
nieczności oddzielenia od Królestwa 
Polskiego Chełmszczyzny. W  tych 
dniach referat w taj sprawie zostanie 
odczytany na posiedzeniu „Dumy".

— Zarząd szkoły miejscowej podaje- 
do wiadomości uczniów" swych, iż ci 
z nich, którzy nie rozpoczną uczęszczania 
na wykłady przed dniem dzisiejszym 
będą uwolnieni.

O S O B I S T E .
—  Z a rę c z y n y . Dnia 3 b. m. w Bil- 

czu złotem odbyły się zaręczyny ks. 
Maryi Sapicżanki, córki ś. p. ks. Leona 
i Teresy z książąt Sanguszków, ze Sta
nisławem hr. Szeptyckim, kapitanem  
sztabu generalnego, synem hr. -lana, 
członka I by panów i posła na Sejm 
i ś. j). Zofii z hr. Fredrów".

— Prokurator kijowskiej izby sądo
wej S. A. Łopuchin powTócił z Peter
sburga.

Teatr i sprawozdania muzyczne.
—o—

Bawdąca w Kijowie trupa dram atycz
na pod dyrekcją p. C. Junkowskiegu nie 
cieszy się dotąd sympatj"ami publiczno
ści kijowskiej — jeśli sądzić z ilości 
wddzow, na kilku już przedstawieniach— 
odwrotnie zaś sądzić można z zachowa
nia się tych ostatnich, którzy hucznymi 
oklaskami artystów wynagradzają.

Skład trupy — jes t to była trupa te
atru Łódzkiego — może zadowolnie na
wet wybredniejszą publiczność — są to 
artyści prawdziwi, którzy ani na szar 
żowranie, ani na inne poniewieranie sztu
ki nigdy sobie nie pozwalają. PP. Jan 
kowscy, to artyści, którzy zawsze i na 
każdej scenie swoim talentem  uwagę 
by zwrócili. W ybitne zdolności p. 01- 
chowskiej, szczególniej się uwydatniają 
w rolach najnowszego repertuaru, a p. 
Kotwicz-Jankowskiej, jako  naiwnei, któ
rą się zaw*sze z przyjemnością na sce
nie widzi, możnaby jedyny zarzut zrobić, 
że zbyt je s t w" swych rolach jednostaj
ną. S taranna gra p. Zołopińskiej w ro
lach poważnych, może być wzorem dla 
młodszych artystów, niedośw iadczenie 
zaś sceniczne p. Rabcewicz wynagradza 
prawdziwy jej talent i tem peram ent 
sceniczny. W  pozostałym personelu 
wyróżniliśmy dotąd pp. Borowskiego, 
Orlika i kilku innych, o których nam 
w" następnych sprawozdaniach mówić 
jeszcze wypadnie.

Dla czego na wczorajsze przedstawie
nie w sali „Ogniw"a" wybrano modną 
niegdyś sztukę Suderm ana „Gniazdo 
rodzinne" zrozumieć nie mogę — sądzę 
że swojski repertuar przeważać u nas 
powinien, zagranicznym  zaś tylko w wy
jątkowych razach posiłkować się nale
ży: jedynem  tłóm aczeniem  może być 
danie możności p. Bissen-Janowskiej 
popisania się grą koncertową w roli 
Magdaleny. W idziałam tę sztukę na 
scenie W arszawskiej, widziałam wr in
nych, nigdy jednak  tego wrażenia co 
wczoraj nie odniosłam. W  tak  trudnej

roli ani na chwilę nie stracić miary, 
podkreślić każdy szczegół me jes t rze
czą łatw"ą. Zwróćmy uw*agę np. na rę
kę artystki, trzymającej chusteczkę, w 
scenie z radcą v. Kellerem — toż to 
cały poemat. P. Borowski był dziel
nym  partnerem  wr roli starego pułko
wnika, inni artyści robili co mogli z 
ról nie zbyt w*dzięcznych, chociaż mo
glibyśmy zarzucić zbytnią sztywność 
p Bogusińskiemu w* roli pastora i nie
umiejętność noszenia munduru p. Jar- 
szew-skiemu. Sądzę, że zbyt m ała licz
ba widzów odbiła się na chłodncm wy
konaniu artystów*.

W isz.

Telegramy
—o—

od własnych korespondentów*.

S T A N  WOJENNY.
W a rs z a w a , 1 lutego, (T. wł.) W czo

raj wieczflftm obrabowsno znowu skle
py monopolowe. Zabito dwóch poli- 
cyantów*. W szystkie więzienia w W ar
szawie. i na prowincyi przepełnione wię
źniami politycznymi. Siedzą setki oby
wateli ziemskich, wójtów, pisarzy gm in
nych, sędziów i pełnomocników gm in
nych, setki włościan i nauczycieli wiej
skich.

PR ZYJĘC IE  D E P U T A C Y I.
P e te rs b u rg , 1 lutego. Do przybyłej 

deputacyi od stowarzyszenia „Ruskoje 
Sobranie" Najjaśniejszy Pan powiedział: 
Dziś rok upłynął, jak  przyjmowałem 
w*as tutaj. W  ciągu tego czasu nabra
łem przeświadczenia o ow"ocnej działal
ności „Sobrania", rozwijającej się w 
sposób naturalny i prawidłowy, na po
żytek Mój i Ojczyzny. Puwiedzcfć i>de 
mnie wszystkim członkom „Sobrania"
0 mej serdecznej wdzięczności za ich 
oddanie się Mnie, Rosyi i jej: historycz
nym podstawom.

PRAW O W LA StiftSC !.
P e te rs b u rg , l lutego. W  „Prawitiel- 

stw ioniym  W iestniku" 5vydrukowano, 
z powodu p u w ta ik a j^ e li  się ostatni e- 
mi czasy doniesień o tern, że jedną z 
przyczyn powstawania agrarnych roz
ruchów* był brak wzmianki w manifeście 
17 października o nienarusząhiojci pry
watnej własności: Należy pamiętać, że 
Mife zoSzła i nie zachodzi potrzeba po
dobnego uroczystego potw nudzenia ist
nienia prawa własności. Prawo to jest 
świętem i gwaiimtuje -się zasadnicze mi 
prawami Cesarstwa (art. 66.) na równi 
ż  życiem 1 ^zcią każdej osoby.

W Y D A W A N IE  P O ŻY C Z E K .
P e te rs b u rg . 1 lutego. Gazety podają, 

żespjcyahia 'fiSrsfrt* ptnt1 prezydenci hri 
Solskiego wypowiedziała się "za w*y8a- 
w aniem pożyczek właścicielom ziemskim, 
poszkodowanym w czasie agrarnych
rozruchów,

Od A goncy i P e te r s b u rs k ie j .
M a s o w a  r e w i z y a .

W a rs z a w a . 31 Stycznia. W nocy Wol
skie przedmieście zostało otoczone pracz 
wojsko, które urządziło masowe reili- 
zye we wszystkich domach, mieszka
niach i sklepach. Aresztowano wiele 
osób. Przy ulicy Grzybowskiej został 
zai)it.\ stójkowy, drugi ciężko raniony. 
Zabójcy zabrali u stójkowych rewolwery
1 uciekli. Zrabow*auo jeszcze dwa skle
py wódki. I z b ro je n i  rabusie zabrali 
pieniądze w magazynie wędlin przy 
ulicy Leszno.

U s p o k o je n ia  r o z r u c h ó w .
K u ta is , 31 Stycznia. Ludność Szaro- 

pańskiego i Zugdydzkiego powiatów" - i 
rożne gm iny wiejskie Kutajskiego po
wiatu w* postanowieniach swych wyfa- 
żają pokorę rządowi, wprowadzają na- 
now’o zarząd gminny, zaczynają zbie
rać podatki państwowe zwracają oręż i 
odprowadzają do więzień wypuszczo
nych aresztardów*.

Z a m a c h y .
K ra s n o ja rs k , 31 Stycznia. Ostatniomi 

czasy zabito siedm iu dorożkarzy, a kiOcu 
raniono bez wszelkich oznak rąban iu . 
Przypuszczają, że jest to zemsta za od- 
mowrę przj-jąć udział w listopadowych 
strejkach.

W y d a l e n ia .
T y f lis , 31 Stycznia. Wobec spokoju 

w- mieście, pozwolono kupcom prowa
dzić hand< 1 do dwunastej godziny w 
nocy. Generał-gubemator polecił wszyst
kim urzędnikom wydalonym z posad 
na zakaukazkich kolejach, niepocłmdzą- 
cym z Tyflizn, w* ciągu tygodnia opuś
cić miasto.

B o m b y .
B ia ły s to k , 31 Stycznia. Stójkowy zna

lazł bombę formy pudełka sardynek. 
Niepodejżyw ając, że to bomba, cisnął 
pudćikiem w ścianę domu. Bomba eks
plodowała i ciężko raniła przechodzącą 
kobietę i lekko stójkow*ego. W  mieśćie 
wojskowe patrole.

R yga, 31 Stycznia. W ieczorem koło 
Dźwińskiego dworca znaleziono koszyk 
z 7 bombami. Prowadzą się śledcze 
badania.

K o n f e r e n c y a .
A lże s ira s , 31 Stycznia. Nastrój kon- 

ferencyi polepszył się. Niepokój, wywo
łany odezwami gazet, zaczyna przyci- 
chać.

E c h o  w o jn y*
P o rts a id , 31 Stycznia; (Ag. „Reuter"). 

Przybył krążownik „Bugatyr".
Lun dyn , 31 Stycznia. Kwestya odwo

łania cudzoziemskich wojsk była roz
trząsana przez przedstawicieli m ocarstw  
w Pekinie.

W aszyn g to n , 31 Stycznia. (Ag. „Reu
ter). Rooswelt nawmłuje do ofiarnuści 
na korzyść ludności japońskiej tych 
okręgów, które są dotknięte g łodem.

R yga, 1 lutego. O godz. 2-ej w noye 
wyda] sąd wojenny wyrok w dwóch 
sprawach. Oskarżeni w* pierwszej spra
wie miesz. E rnest Steinberg i Marcin 
Wadze za chęć zabicia kozakow skazani 
są na pozbawienie wszAkich praw 
i karę śm ierci przez powieszenie; w* 
drugiej sprawie niem ieckiego poddane 
go Johana Iohansona i włościan Iohana-

Zemgicla i Edwarda Absita, oskarżo
nych o odebranie oręża polieyi, sąd 
skazał pienvszych awtóeh na karę 
śmierci, a ostatniego uniewinnił.

S y m fe ro p o l, 1 lutego. Mają się ku 
końcowi sądowe badania w procesie o 
buncie na Potemkinie. Następnie sąd 
ma przejść do wj*wodów stron. Obrońcy 
Perewerzcn i W inberg, po wysłuchaniu 
rezolucyi sądu, wyjeżdżają do Oczakowa, 
aby przyjąć udział w* sprawie lejtenanta 
Schmidta.

P a ry ż , 1 lutego. P rasa wyraża się 
z uznaniem o przyjęciu franko-rosyj- 
skiego handlowego trak tatu  prztz izbę 
deputowanych.
G w a ł t o w n e  r o z p r a w y  w  a u - 

s i r y a c k i m  p a r l a m e n c i e .
W iedeń, 1 lutego. W czasie wczoraj

szych rozpraw* Rady Państwa, z powodu 
wmiesionego przez wszechniemców* przed
łożenia o natychmiastowem roztrzygnię- 
ciu kwestyi podziału ogólnej austro- 
węgierskiej armii, wszechniemcy Stein 
i hr. Stem berg napadają na rząd i w 
wyrazach zdradzających brak szacunku, 
odzyw*ają się o cesarzu Franciszku-Jó- 
zefie. Zostali powołani do porządku. 
Mimster-prezydent. br. Gautsch ogłosił, 
że odpowiedź na propozycyę o niezwło
czne m roztrzygmeciu kw*estyi, udzieli 
dopiero po rozpatrzeniu projektu o po
borze rekruta (protesty ze struny wszech
niemców). Hałas nieustanny w ciągu 
mowy ministra-prezydenta, który oświad
czył, że rząd obstaje przy prawie z r. 
1867 o jedności armii. Na zakończenie 
mim ster-prezydent w stanowczej formie 
wyrazii naganę z powodu słów użytych 
przez hr. Stem berga, które wywołają 
powszechne niezadowolenie. (Protesty 
w*szechniemców). Wniosek o niezwłocz- 
nem roztrzygnięciu kwestyi odrzucono 
większością 117 przeciw" 25 głosom.

Odesa, 1 lutego. Skończyła się spra
wa o nauużyoiacn w" odeskiej komurze 
celnej. Izba sąd o w* a uniewinniła wszyst
kich oskarżonych.

IrfctJtsk, T  Tutdgo. Na dworcu TcffWT 
żelaznej ogłoszono rozkaz irkutskiego 
generał-gubernatora: kto pragnie jechać 
do Rosyi pow-inien posiadać śAviadectwTo 
o lojalności.

K o ko n d , l  lutego. W tk a ln iach ?  
nafty w Czymionie st*«ik rabot 
sprowadzono kozakow Aresztowaiki jB> 
uwolniono 200.

L ib a w a , 1 lutego. W  pobliżu Prekui- 
ta  urządzał,!.* z b t jn y  n j^ sd  fla 6 dw.» 
gonów, 3 raniono. ^Jggen * jfa p ^ a *  
jących zabity. W  mieście Gazenpocie 
4^ch powstańców ząiji^o i dwóch pą,wie-

otninalM  Osiągnąć 7 .7 5 —7 .9 0  na laimacn o u  ^atanków
fa k io lIS I /  h ^ d a jn

l  a ik . A  0> »6 łeU ep #*zo  dl

SZn i° -  i • w  i t n & W t y i G l O Ą S ^ n 1906 r
C h a rk ó w , 1 lutego. 0  godzinie lu-c 
rana uczeń siódm i'z rana uezeń siódmej klasj 4-gu gim- 

nazyum Goabian, z pochodzenia indus. 
slizelał do inspektora Dince. Ostatni 
lekko raniony.

Lub lin , 31 Stycznia (A . P.) — W o b ec-, 
iiośu ł Jłiizwego R um u z a M o  
z re w o lw e ró w  w ó jt"  g m in y ' Rudni* w  
c h w ili w ch o d zen ia  do k o ec io ła . Morder
cy uciekli.

P e te rs b u rg , l-go lutego (A. P})1—i Ha 
skutek ciągłych zapytań „Gazeta Han- 
dlowo-Przemysłowa" wyjaśnia, i r  kwe
stya dopuszczenia do wyborów* posłów* 
<lo dum j państwowej robotników nie* 
pełnoletnich pozotawia się do decyzyi 
samych robotników" danego przedsiębior
stwa, zgodnie ze zwyczajami panujący
mi w zakładzie przemysłowym, a ty zą- 
ccymi się udziału niepełnoletnich w de
cydowaniu spraw ogólnych. Decyzyi 
również ógólnego składu robotników* da
nego przedsiębiorstwa pózustawia się o- 
kreślenie sposobów wybrania wryborców 
od robotników i zdecydowania, jakie ka- 
tegoryef osób pracujących w przedsię
biorstwie jako to: robotnicy wjdwurza- 
jący, pomocnicy i t. cl. mają ]»rawo u- 
działu w wyborach. Wiadomość podana 
w* gazetach, jakoby projekt w*prow*adze- 
nia registracyi handlowej przeszedł z Ra
dy państw a -do m inisterynm  nanalu i 
przemysłu w celu przejrzenia takowego- 
jes t mylną. Projekt registracyi handlo, 
wej me był wnoszony do Rady Państwa; 
jeszcze nie jest opracowany. Pism a do
noszą, że sprawa zniesienia sądów han
dlowych jes t zdecydowaną w*, znaczeniu 
dodatniem. W iadom ość.ta iest zmyślcc 
ną. Piojel^t Iteicą mj s ą d li ;  handluw*rt ti, 
tj. rozszerzenia ich działalności i w ięk
szego zastosuwania je j do wjTnagań 
handlu, opracowuje się obecnie w* m ini
ster yum handlu i przemysłu, po ukoń
czeniu będzie rozesłany na zatwierdze
nie komitetów giełdowych i specyali- 
stów*.

P e te rs b u rg , 1 Lutego, W ojenny gu
bernator w*yspy Sachaliu—Lapunow* opu
szcza obecne stanowisko, w skutek cho
roby i wchodzi po Głównego sztabu. 
Stawropolski gubernator Swieczyn opu
szcza swoją posadę i przechodzi do 
m inisteryum  spraw wewnętrznych. Dy
rektorów*! pierwszego departam entu m ini
steryum  sprawiedliwości—Szczegłowito- 
wi rozkazano być towarzyszem m inistra 
sprawiedliwości.

K openhaga, 31 St. (A. P.) — Trumnę 
ze szczątkami zmarłego króla m ają prze
wieźć 3 lutego do Roskiłde, gdzie w d.
5  ł t t fc g u  < idbędzM  s ię  p o g n ę b ;

Londyn, 31 St. (A. P.) — Angielskie
sfery dyplomatyczna Londynu i Pekinu 
nie obawiają się wybuchu powstania 
w* Chinach przeciw cudzoziemcom. (Ai. 
Reutera).

C a ry c y n , Nastrój w obrotach cukrem 
słaby. Dowóz rafinady i piasku zwięk
sza się. Rafinada w głow"ach 6 rb. 05—
6 rb. 10 L, piasek o rb. 10 k. — 5 rb. 
20 kop.; rafinada w kostkach 6 rb. 40 k. 
—6 rb. 50 k.

K o n s ta n ty n o p o l. Dowozu cukru z Ro
syi niema. Cukru austryackiego przy
wieziono 7,900 worków po 79— 82 pia- 
stry.

żegnanego dotychczas ruchu agrarnego i obaw
0 najbliższą przeszłość.

Na rynkaA  Cesarstwa i w naszym rayonie, 
ceny utrzymywały się na stałym poziomie i zale
dwie w ostatnim tygodniu uległ;, pewnej zniżce- 
z wyjątkiem żyta 1 ow:.<a, pomimo iż obroty zna
cznie się zwiększyły. Zwłaszcza ożywił się ruch 
do portow nadbałtyckich, gdzie owies doznał pe
wnej nadwyżki w cenie. Żyto było w silnem 
żądaniu do młynów, tak że sprzedawano je drożej 
niż w tygodniu poprzednim.

Ogólna sytuacja rynków tak się zarysowuje
1 w kraju, z którym uąjwięcej obrotów zbozein. 
robimy, t. j. w Niemczech, popy* na nasze zboża- 
wzmaga się pod wpływem ujarzmionego oraku za7 
pasów i wobec blizkiego wprowadzenia podwyż
szenia ceł zbożowych, które, nieodwołalnie od dnia 
1 marca b. r. nastąpi. We Włoszech, w celu 
udosiępnienia duwozu zboża, obniżono w tygodniu 
przeszłym cło o 1 frank na kwintal. We Fransfi 
tendeućya rynku pozostawała sia ła , w Angfii 
natomiast panowała tendencja zwyżkowa, za
chwiana nieco w końcu tygodnia wiadomościami 
o pomyślnym urodzaju w Argentynii. Na ten 
kraj właśnie w chwili ob(cnej zwróconą jest 
uwaga główuiejszjcli rynków zbożowych, gdyż 
ukończono tam zbiory i'v, krótkim czasie rozpo
cznie się dowóz pszenicy z Argentyny do portów 
europejskicłi, przjrczem niechybnie oczekiwać na
leży zniżki cen aotychczasowj-cb. W  przebiegu 
likwidacyi urodzajów' Argentyny najwięcej zain
teresowane są Stany Zjednoczone, stojące na czele 
ruchu zniżkowego i pragnące pospiesznie wywieźć 
część swoich zapasów dc Europy, zanim ich kon
kurentka, Argentyna, dowiezie tam nowe ziarno.

CENY W OSTATNIM TYGODNIU:
TSZENICA. Na stacjach kolei połud.-zach. 

81—83 k. za pud, w Kijowie 90 -9 2  k .1 w Odes
sie tó  k., w Warszawie 93—102.

ŻYTO. Na stac. R. P.-Z. 75—76 k., w Kijo
wie 77—78, w W arszawic 72—86.

JĘCZMIEŃ. Warszawa: browarny 88—90, na 
kaszę’ 77—82.

OWIES. Na stacyach poł.-zach. d i. ź. 65—68 k., 
w Kijowie 68—70, w Warszawie 75 -  95.

GRYKA, w Warszawie 94—98.
GF.OCH. Na st. poł.-zach. od 80—85 (z żu

kiem) do 1.25—1.35 (Yietorya bez żuka), wybo
rowe gatunki na nasiona i drożej. W  Warszawie: 
1 1 5 -4 5 5 —przv sprzedaże w niewielkich ilościacii. 

KONrCZYŃACZ ERWONA. Na stac. drógpoł.-
zachod. ceny utrzymy wały się w ciągu sezonu jesien
nego na pozłomie’7.50—8.-- r. za jfuJ, niektóre par- 
tye wyborowego ziarna osiągały i wyższe do 8.20 r. 
W cbwili obecnej obec znaczniejszego zaofiaro
wania ziarna zagranicą, na tamtejszych ryukach 
nastąpiła zniżka, zwłaszcza dla gatunków jako- 
ściowo-słabszych, które z trudnością kupca znaj- 
diyą. Wogóle, na miejscu, u nas, popyt się zmniej
sza. a przyczyniają się do tego następujące nie- 
p w u jo kH* ‘ wiwmłB *  b A łr  k rwdy^o **igrłn»-.TO«RO 
i bankowego — pod kwity knleji we, zmniejszone 
zap icrzebówaiiif przez Ziemslwa fosyj .kie i ogólna 
niechęć kupowania na zapas że slroiiy składników, 
oraz opóźnianie się zytakupein nasion przez rol
ników. Wyborowe gatunki i dziś jednak mogą 
Osiągnąć 7.75—7..90 na śtacrach kolejowych, pod- 

" ów poślednich trudno podać 
ne.

P8|ze donoszą o zupełnem zamknię
ciu dla transporlów zbożowych następujących 
stacyi dróg Południowo - Zachodnich : Wojtowce, 
UintfcniaL Kr*winĘ4Iafe'jkowo, Markulc ztc, Pro- 
skuM ', iliałłC crkic^;, Fastów, Motowidtówka, 
Suc|oł#sĄ  Rokitna j! Olszanica.

G je fd  p P e t e r s b u r s k a

Weksle lermL owe ii^ LonJvn 3m . 10 f. st, 94.10
czeki z<*. 10 f. st. . . 
na Berlin 3 m za K>0 m. .

„ czeki za 100 ma>-....................
,. na Paryż 3 m. za 100 fr. .
,, czeki za 100 fr. • . . . .
•i i  na W iednft WO ikdt. .

DjsKoirto G ^ łd ow e................................
4o/o Państwowa ‘ro n ta ...........................
4:ń»/o Zakł. lis. KJows. banku ziems.
5o/o pożyczka prem. 1864 r..................

„ 1866 r. . . .
MirwsoW. pu*m. Szlacb. Banku . . . 
4o'o obi. prom. Szlacb. Banku . . . 
4020.o UOlig. Petersb. M. Kred T-a 
5j o  Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a 
4jj«*oJ_ . . .  .
5o'. Otitig. Oflfssk. Kred. T-a . . .
5o'o ,. m. B a k u ...........................
AV<2 Listy Za.-it, Chers. Banku Ziem sk..

95.—

46.30

37^80

4'
4''2 
4V2 
41 '2 
40' 2 
4'/2 
4Va 
4'/2 
402

Ib sar.-Tauryck. B. Ziem. 
Wileusk. Banku Ziemsk 
Donsk.

. 61i;8 

. 7.072
382 
311
•m

. 73V'8
84

. 95i 2
85.861/2
. aę.8V 
6‘/erob. 
. 771/s 

76S/* 
. 78Vi 

775/8 
. 79» ł
. 84
. 79 

79'V80O2 
80.811/2 

7962 tranz.
. 63.67 

. 230 iranz. 
. . 931/*

Sprawozdanie targowe w Kijowie

7B0ZE. Ogólną, niepomyślne warunki, zaró
wno dotyczące wszdkicl. gałęzi przemysłu i han
dlu i trwające od dawna wpływają w cbwili 
obecnej ujemnie na obroty produktami roluemi, 
a zwłaszcza zbożem. Nie ustają trudności pie
nię/me, spowodowane brakiem kredytu i wy*oką 
stopą procentowa; niema możności wykopywania 
tormiiiuwych dostaw, gdyż koleje żelazht- a8tvch- 
czas funkemnują słabo, żtacye kolejowe przepeł
nione psująccm ’ się zbożem, a telegraf donosi 
o czasow ej zamykaniu ich dla wszelkiego to
waru. Do tycli trudności dodać potrzeba i nie
pomyślny dla wszelkiej pracy nastrój umysłów1 
wynikający z ogólnej sytuacyi politycznej, iiieza-

Kijowsk.
Moskiewsk. „
Niz.-Samar. „
Pułiawsk. „
Tulsk.
Cbarkowsk. „

Akcye 2-go T-a Zeg1 po Dnieprze
Mo.sk K Woroneg. kolei . .

„ Mosk. JYFnd.-Rybinsk . . . .
,, Pt4.-Wsfbod. kolei . . .
„ Wolżsko-Kamsk. b...........................
„ Rosyjsk. dla Handlu Zcwn. . .
„ Rrs.- Cbińsk........................................

Rrs. Handl. Przemysł....................
„ Peterbur-Al. MięiSEnar. Komerc.
„ Petersb. Dysk out.-r ozy czk. . .
„ Petersb. Prywatn. i Komm. . .
„ Azowsko-Dónsk................................
„ Bc ssarabsko-Taurycl........................
,. Wileńsk. Zicms!:.- Banl.u . . .
„ Jloskiewsk. ., . . .
„ Niżegor.-Sainar. ., . . .
„ Pdłiawsk. ., . . .

P»JeVsih.-TuJi k. . . .

. :
Kaspijsk. T - w a ................................

„ N *fk-i Haud] T-a Mantaszew i Ko.
Udziały Naft, T-a Br. Nobel . . . .  8700> «00

Harfmarn . . . .  335 tranz.
„ Nikopol-Mariupolsk.......................  7 /
„ Brańsk. Rclsk. Fabr..........................  164
,, T-a Odl wni „tali ̂ era iaw o"  I86 t|p iz .
„ Kołomieńsk. F a b m i ....................... 435

Putiłowsk. ’  1954/4
„ Rossyjsk. Balt. Fabryki . . . . 810
„ R/*s. Fabr. lokomot. (Bue) . . . J22

Petersburgsk. Mtiallurc. . . .  774
3’/ao/o Listy Zast. Szlacb. Banku Ziem. 72’/2.73i/2 
Akcye Brańsk. Kopalhi W ęgla . . .149 tracz
50'n Obligacye Kag*v Państw........................... 99
Akcye Fabr. IVag.-F e o i x ...........................  273

,, Dońsko-Jurjewsk. Meiall. T-a . . 142
41/2 Pożyczka 1905 r.........................................  93
5o/o Pożyczka 1905 r.............................................. 978/4
Akcye T-a „ D w .g a tu l" ................................  &3

,.' Fabr. Malc.ewsk............................... 402.408
Usposobienie z papierami dywidendowymi bar 

dzo stały i ożywiony, z premiówkami i fonto
wymi papierami słabsze.

0 f  i a
—o—

r  y.

. —  W ia r y  M c K i  poć w e zw a n ie m
Ś-go Mikołaja w Kijowie: Do kom itetu 
ł udowy nowego kościoła (ul. Prorezna 
d. Nr. 13) od l-go stycznia po 1 lutego 
1906 1 . \jpłynęłv ofiary następujące: 
Władysław Chmielowski—50 rb„ od B. 
W. K. 0. — aUri*. z redakcyi, Kroniki 
Rodzinnej—75 kop., z prjuyatnej skar
bonki S. R.—9 rb. 6 koji„ W anda Bo
browska pamięci ojca Antoniego- -1 rb„ 
Wacław* Leszczyński z Li ty na — 5 rb„ 
Alina Szulc 50 rb.. Generałowa Bogac
ka—45 rb„ Kamila Kosińska pamięci 
brata Józefa,—5 rb„ K. Jełowuck:—3 rb„ 
Michał Jankowski — 5 rh .; M. Domtiń- 
ska—2 rb. 15 koi*, ks. Radziwiłłowa — 
1 rb. 91 kop., Józef Laskowski—9 koji., 
Kazimierz Tyszecki jtamięci rodzieów* 
Ludw tka i Maryi—50 rb , Adam Hejbo- 
wicz—3 rb., M. D o m  niska z Drjrgów- 
ki—2 rl.„ Napoleon fielli—25 rb„ Hele
na Stecka —  5 rb„ ze skarbony w* ko
ściele za czas od l-go grudnia po 31 
stycznia —92 rb. 20 kop. Raz.-m z pn- 
przedniemi 391,373 rb. 19 kop.

Prezes Komitetu
L. Janku wski
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Grazia Deledda

P o p i ó ł
POWIEŚĆ

Prze łoży ła  z włoskiego 

K a ro lin a  D zie d u szy c k a .

Część Pierwsza.

Zasiewy były ukończone, ale Ana
niasz często przychodził, by zobaczyć 
czy zboże dobrze wschodzi, aby je plewić i 
chwasty wyrywać.W  godzinach odpoczyn
ku zamiast się położyć, rozbierał ruiny, pod 
pozorem wzniesienia m uru z kamieni 
dobywanych ze starego zaoytku. W rze
czywistości szukał skarbu.

— Jeżeli nie tu, to gdzieindziej, ale 
go znajdę, — mówił do Oli.— We wsi 
Maras parobek taki jak  ja, znalazł pęk 
rózg złotych. Niespostrzegł że są złote 
i oddał je  kowalowi. Głupiec! Ale ja, 
to już dobrze to rozpoznam...

— W  ruinach,—opowiadał dalej, — 
mieszkali olbrzymi, którzy używali zło
tych naczyń a nawet ćwieki ich obuwia 
były złote!

Ach! szukając dobrze, można zawsze 
skarby znaleść. W  Rzymie, kiedy słu
żyłem w wojsku, widziałem miejsce, 
gdzie się przechowują jeszcze monety 
złote i rozmaite przedmioty ukrywane 
przfz starożytnych olbrzymów. Zresztą 
i teraz jeszcze, w innych częściach świa
ta, żyją olbrzymi i są tak bogaci że 
pługów i kos złotych używają.

Mówił całkiem seryo, a oczy mu bły
szczały od tych m arzeń złotodajnych,

! jednakże gdyby go był kto zapytał,
! coby był z ro tu  z tem i skarbam i które 
l spodziewał się znaleść, m oże' niebyłby 
j  um iał powiedzieć. Na razie marzył tylko 
; o ucieczce z Olą, o przyszłości myślał 
i z fantastyczną lekkomyślnością, 
i  Około ielkiejnocy zdarzyła się Oli 
j sposobność ipojechania do Nuoro. Tam 
| się dowiedział że żona Ananiasza nie 
będąc wprawdzie młodziutką, nie 
była też starą, za to nie była bynaj
mniej zamożną.

I — W ięc cóż?—rzekł do Oli skoro m u 
ona wymawiała jego kłamstwo,—cóż 
z tego że ona teraz jest biedną?—Kie- 

I dym się z nią żenił, była bogatą. Po 
I weselu poszedłem do wojska, tam  się 
rozchorowałem i to mnie dużo koszto
wało;—a moja żona także chorowała. 
O! ty nie wiesz co to jes t długa choroba! 
Innym też pożyczaliśmy pieniądze, któ
rych nam nie oddano. Nareszcie mnie 
się zdaje, że moje żona, wczasie mojej 
nieobecności, swoją ziemię sprzedała 
i m a ukryte pieniądze. Otóż przysię
gam  ci, że tak jest, a nieinaczej. Mówił 
znowu seryo i Ola mu wierzyła, wierzy
ła, bo wierzyć potrzebowała i dla tego 
że Ananiasz przyzwyczaił ją  do wierze
nia wszystkiemu, co 011 sam sobie wy
obrażał. I tak, około pierwszych dni 
czerwca, kopiąc w ogrodzie warzywnym 
swojego pana, znalazł duży pierścień 
z jakiegoś zardzewiałego m etalu i sądził 
że to złoto.

Tutaj z pewnością musi się skarb znaj- 
j dować,—pomyślał,—i zaraz poszedł roz- 
1 taczać przed Olą nowe nadzieje.

W iosna zakwitła na dzikim polu, w 
lazurowej rzece odbijały się kwiaty, tra 
wa wydawała rozkoszne wonie. Noce 

I rozjaśnione księżycem i mleczną drogą, 
ciepłe i milczące zdawały się falować 
jakiem ś upajającem tchnieniem. Ola błą
kała się tu i owdzie, z oczami zamgio-

nemi namiętnością. W  długich jasnych 
zmierzchach i w olśniewające południe, 
kiedy dalekie góry, jakby się z niebem 
spajały, ona smutnym  wrzrokiem wodzi- 
ła za braciszkami, na pół nagimi, czar
nymi, jak  figurki z bronzu, którzy oży
wiali krajobraz krzyKami dzikich pta
sząt—i myślała o tym dniu, wr którym 
ich opuści i pójdzie z Ananiaszem w 
świat daleki.

W idziała pierścień znaleziony przez 
niego... miała nadzieję i czekała... a krew 
jej paliły gorące czary wiosny.

— Olo!—zawołał Ananiasz ukryty po 
za krzakiem.

Ola zadrżała, postąpiła ostrożnie kilka 
kroków i padła wr ramiona młodzieńca 
Siedli na ciepłej murawie, obok krza
ków mięty i dzikiego wawrzynu o sil
nym  zapachu.

— 0  mało żem dziś nie przyszedł,— 
rzekł chłopak. Żona mego gospodarza 
ma zlegnąć tej nocy,- a moja żona, która 
ją  pielęgnuje, koniecznie chciała abym 
pozostał w domu. „Nie!—powiedziałem 
jej,—tej nocy muszę narwać wawrzynu 
i mięty; czyż nie wiesz, że to dzisiaj 
Świętojańska noc“? I przyszedłem! Ot! 
I szukał coś w' zanadrzu.

Ola dotykała wawrzynu pytając na co 
jest skutecznym.

— To ty tego nie wiesz? Wawrzyn 
zerwany tej nocy, służy na lekarstw a 
i do wielu innych rzeczy: jeżeli, naprzy- 
kład, rozsypiesz liście tego wawrzynu 
na murze opasującym winnicę albo ow
czarnię, żadne drapiężne zwierzę nie bę
dzie mogło się dostać do winogron lub 
do jagniąt.

— Ależ ty nie jesteś pasterzem.
— Ja przecież będę pilnował winnicy 

mego gospodarza: a potem rozrzueę te 
liście naokoło gumna, aby mrówki zbo

ża nic niszczyły. Przyjdziesz kiedy będę 
młócił zboże? Będzie tam  dużo ludzi 
i oędziemy się bawili — a w nocy śpie
wali

— Ach! mój ojciec nie pozwoli!—rze
kła z westchnieniem.

— Ależ ten człowiek jes t dziwny! W i
dać że nie zna mojej żony. Ona jes t 
zgrzybiała, jak  te kamienie!—rzekł Ana
niasz, — ciągle szukając czegoś w zana
drzu.— Gdzież go podziałem?

— Cóż takiego? Twoją żonę — rzekła 
złośliwie Ola.

— Cóż znowu! Krzyżyk! znalazłem tak 
że srebrny krzyżyk.

— Także i srebrny krzyżyk? Tam 
gdzie był pierścień? I niceś mnie o tern 
nie mówił?

— Otóż jest! Tak, tak, jest prawdziwy 
srebrny! I wyjął z zanadrza m ały pakie- 
cik. Ola go rozwinęła, zobaczyła krzy
żyk i z niepokojem zapytała:

— W ięc to je s t prawda? W ięc skarb 
istnieje?— Wydawała się tak szczęśliwą, 
że Ananiasz chociaż krzyżyk był zna
lazł w polu, pozostawił jej to słodkie 
złudzenie

— Tak tutaj, w ogrodzie warzywnym. 
Kto wie wiele się tu jeszcze cennych 
rzeczy znajduje! Ale będę musiał w no
cy szukać.

— Ale skarb jest własnością gospo
darza?

— Nie, jes t własnością tego co go 
znajdzie — odrzekł Ananiasz; jakby dla 
nadania, tej zasadzie, większej wagi, ob
jął ram ieniem  Olę wrpół i zaczął ją  ca
łować.

— Jeżeli znajdę skarb, to pójdziesz ze 
mną?—zapytał ze drżeniem.—Pójdziesz, 
powiedz, k wiatku mój? Muszę skarb zna
leźć zaraz, bo już żyć daleko od ciebie 
nie mogę. Ach! wiesz, kiedy moją żonę 
widzę, radbym umrzeć—kiedym z tobą— 
pragnąłbym żyć tysiące lat, ty kwia
tuszku mój!

Ola słuchała i drżała także... Wokoło

nich głęboka cisza; gwiazdy coraz ja  
śniej świeciły, jak  oczy miłością uśmiech
nięte, i coraz słodsze oyły w powietrzu 
wonie traw  aromatycznych

— Moja żona niedługo umrze, — mó
wił Ananiasz! — Po co starym  żyć na 
świecie? Kto wie? może za rok pobie
rzemy się.

— Dałby to święty Jan;—westchnęła 
Ola.—Ale śmierci niczyjej nie godzi się 
pragnąć. A teraz pozwól mi już odejść.

— Zostań jeszcze trochę, — błagał dzie
cinnym głosem, — czemuż chcesz tak 
prędko odejść? Co ja  będę bez ciebie 
robił?

Ale ona wstała drżąca.
— Może się zobaczymy ju tro  rano, bo 

będę rwała zioła przed wschodem słoń
ca. Zrobię ci am ulet przeoiwko poku 
som.

Ale 011 nie myślał o pokusach: u 
kląkł, objął Olę ramionami i jęczał:

— Nie, nie odchodź, nie odchodź, 
kwiateczku mój; pozostań jeszcze trochę, 
Olo! aniołku mój; ty jesteś mojem ży
ciem: widzisz, ja  całuję na ziemi ślady 
stóp twoich, ale zostań jeszcze trochę, 
bo umrę!....

Jęczał i drżał — a głos jego do łez 
Olę wzruszał.... I została....

Dopiero w jesieni wuj Michał (tak na
zywano ojca Oli) spostrzegł, że córka je 
go zgrzeszyła. W ściekła złość porwała 
tego zmęczonego cierpieniem człowieka, 
który zaznał wszystkich boleści życia, 
oprócz niesławny. Przeciwko tem u się 
zbuntował. Porwał Olę za barki i wy
pędził z domu.

Ona płakała, ale wuj Michał był nie 
ubłagany. Przestrzegał ją  przecież ty 
siąc razy; zaufał jej, i byłby jej może 
jeszcze przebaczył, gdyby była zgrzeszy
ła z człowieku 111 wolnym; ale tak — 
nie, nie mógł przebaczyć.

Przez dni kilka Ola ukrywała się w 
tym  walącym się domu, wokoło które
go Ananiasz zasiewał zboże: bracia za
nosili jej po kawałku chleba, ale wuj 
Michał spostrzegłszy to, zbił ich niemi
łosiernie i nosić przestali. W tedy Ola 
aby z głodu i ze zimna nie umrzeć — 
bo jesień okrywała już niebo gęstą mgłą 
i często deszcz padał, a po przez zwię
dłe krzaki dął wilgotny w iatr — puściła 
się drogą do Nuoro, aby u kochanka 
błagać pomocy. Czy przypadkiem, czy 
też wiedzionego przeczuciem, na pół dro
gi spotkała Ananiasza, który ją  pocie
szył, okrył swoją opończą i zaprowadził 
do wioski Fonni, w górach położonej, 
aż po za Mamojadą.

— Nie bój się, — rzekł — teraz cię za
prowadzę do mojej krewnej, gdzie ci 
będzie bardzo dobrze: b^dź spokojna, ja  
cię nie opuszczę nigdy.

I zaprowadził ją  do domu wdowy ma
jącej czteroletniego synka. W idząc te
go dzieciaka, czarnego, obdartego, z 0- 
gromnem i oczami i uszami odstającemi, 
Ola pomyślała o swoich braciszkach i za
płakała! Ach: Któż teraz o biednych 
sierotach będzie miał staranie? Któż 
ich nakarm i, napoi? Kto opierze w la
zurowej rzece? 1 co zmiąkczyć będzie 
w stanie wuja Michała, tego biednego 
wdowca, schorowanego i nieszczęśliwe
go. Dość że Ola cały dzień i całą noc 
płakała: potem rozglądnęła się dokoła 
zamglonemi oczami.

Ananiasz już był odszedł; wdowa bla
da i wychudzona, z twarzą widma, wy
glądającą z pod żółtawej chustki, przę
dła siedząc przy nędznem ognisku, pod- 
sycanem drobnem śmieciem: wokoło tyl
ko nędza, łachmany i sadza.

(D. c. n).

m m

Dom Handlowy
K IM  A J E
M ik o ła jo w s k a  ffs 13

we własnym specyalnie zbudowanym GMACHU poleca P. S. Publicz
ności w kolosalnym wyborze MEBLE wyłącznie własnego wyrobu 

od najskromniejszych do najwykwintniejszych.

lU F *  Kompletnie urządzone pokoje w różnych stylach.
W yłączna sprzedaż i fabryczne składy:

Żelaznych łóżek
Akcyjnego Towarzystwa W ł. G ostyński i S -k a  w Warszawie

Wiedeńskich mebli
wyrobu B ra c i T h o n e t w Nowo-Radomsku

Dywanów
Akcyjnego Towarzystwa W a rs z a w s k ie j F a b ry k i D y w a n ó w

Prócz tego zwraca się uwagę Sz. Publiczności na specyalne 
oddziały:

G o to w ych  p o r ty o r  i f ira n e k , M a te ry i m eb low ych . 
G a la n te ry jn y c h  i d e k o ra c y jn y c h

wyrobów z gliny, m arm uru i bronzy. 

lY N F * U p ra s za  się o zw ie d za n ie  m agazyn u

Dom Handlowy Jedwabiami
G r i g o r y a  I w a n o w i c z a  F u r m a n  o w a

K re s z c z a tik  N r  II. prawie róg łiistytuckio’, pomiędzy giełdą i magazynem 
Korngolda, naprzeciwko magazynu futer Sorokoumowskiego. Asorty

ment towarów:
O ddział I W yroby z jedwabiu dla damskiej tualety; nawpół gotowe 

kostyuiny, s/antili, luksen. gaz panze. mesalinet, crepe de chin. tafta 
tiulowa z paletkami i dżetem. Kostyumy sceniczne. Oddzielne części 
aiikien: wstaw ki, kamizelki, mankiety, kołnierzyki. G otow e spódnice je 
dwabne i dżetowe ubrania.

O ddzia ł II Oddział konfekcyi: plusz, kotik, plusz fason, plusz gładki 
aksam it.

O ddział I I I  Wielki wybór jedwabnych materyi na suknie i bluzki.
O ddział IV  Specyalny oddział podszewek dla damskich sukien i męz- 

kieh kostyumów.
Celem firmy dostarczać kupującym najlepszego wyboru Istniejących 

wyrobów z jedw abiu.
Dla letniego sezonu otwiera się oddział wyrobów bawełnianych, wy

łącznie francmzkich.pszwajcarskich i angielskich fabryk: porkale, batysty, 
muśliny, piki i wielo innych nowości sezonu. Na pół gotowe szwajcar, 
baweł. suknie. Ceny s ta łe . Aso—2— 1

I. K. SZUMAN KOMISOWE BIURO ZLECEH
uaz reprezentacye pierwszorzędnych do

mów krajowych i zagranicznych. 
K ijó w , ul. Z o ło to w o ro ts k a ja  N r 6 . T e le fo n  N r 5 6 2 . A l3-23-1

O łiif ło n t Politechniki, ust. kur. mech., 
O ILU ulll poszukuje kort petycyi (tylko 
w rannych godzinach); posiada 10-letnią 
prakt. Spec.: niatemat. i języki niem. i 
francus. (w zakresie szkolnym). Dmi- 
trow ska 5 m. l. W. Skwarczyński.

Fabryczny gospodarz,
posady Magazyniera, Tąin-że odstępuje 
się Bakalejny sklep. M.-Żytomierska 17.

Agronom
poszukuje miejsca do zarządu większym 
m ajątkiem. Adr. st. Połonna B. Wy-

D w a  p o k o j e
z umeblowaniem lub bez do odnajęcia 
każdego czasu. Elektryczne oświetlenie, 
oddzielne wejście, winda. Ulica Meryn- 
gowska Nr. 3 m. 16. Można oglądać od 

10-ej do l-ej. A9—3— 1

l l k n ń P 7  P‘“nsy ,)nat i wyższe kursa Im, 
UKUIluZi Baranieckiego wr Krakowie, 
życzę mieć lekcye języka polskiego z in
teligentną panienką.

Adres: Marino-Błagowieszczeńska Nr. 
30, m. 17.

Pnlffii z Prze<l]>okojem do wynajęcia 
rUMJJ podczas kontraktów.

Prorezna 17, m. 17.
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B.HIRSZAI
o s t a t n ie  d n ie

^W yprzedaży
m ę z k i e g o  i d z i e c i n n e g o  u b r a n i a  z  u s t ę p s t w e m !

o d  20,/ d o 4 0 % . ____________________

r Jedyna w Żytomierzu
Wypożyczalnia Książek polskich i francuskich przy 

Księgarni KAZIMIERZA RYFFERTA
( d a w n i e j  Z a w a d z k i e g o )

n i e u s t a n n i e  u z u p e ł n i a n a  n o w o ś c i a m i .  
P o d  p r z y s ł ę p ą y r r j i  w a r u i j l ^ a n j i .

Osobny abonament dla prowincyi. j
  -----------------------------  —   i -------------------*

 : \
Ważne dla Żytomierza

Księgarnia w Żytomierzu

Jtazim ierza pyfferta
Wypożyczalnię Nut

poleca swoją nowo założoną

W arunki prenum eraty przystępne.

Osobny abonameni dla prowincyi.

Opuścił prasę i jpst do nabycia w księgarni GEBETHNERA i WOLFFA, 
oraz w' znaczniejszych księgarniach polskich:

T o m  ó s m y  -  o s t a t n i  -
dzieła A l e z a n d r a  K r a u s h a r a :

T O W A R Z Y S T W O  W A R S Z A W S K I E
jg &  A  *  ☆  P R Z Y J A C I Ó Ł  NAUK.

C Z A S Y  P O L I S T O P A D O W E .
E P IL O G .

(1831 — 1836)
W ydanie ozdobne, in 8°, str. 510, z licznemi ilustracyami.

C e n a  r u b l i  c z t e r y  k o p .  5 0 .
Tomy poprzednie:

Tom 1: C zasy p ru sk ie  (I800— 1806) rubli 3.
Tom II i III: C zasy K s ię s tw a  W a rs za w s k ie g o  (1806— 1815) rubli 6.
Tom IV: C zte ro le c ie  p ie rw s ze  K ró le s tw a  kong resow eg o  (1815— 1820) rubli 3. 
(Tom V: C zte ro le c ie  a ru g ie  (1820— 1824) rubli 3.
Tom VI: C zte ro le c ie  p rze d o s ta tn ie  (1824— 1828) rubli 4.
Tom VII: O s ta tn ie  la ta  (1828— 1831) rubli 4 kop. 50.

W dziele ogółem 678 ilustracyi.
K o m p l e t  o ś m i u t o m o w y  r u b l i  2 8 .

POLSKIE przedstawienia w KIJOWIE.
W SALI KLUBU POLSKIEGO „OGNIW O 

W Piątek 3 lutego 1906 r. 8-me gościnne przedstawienie polskiej dram at, trupy.

99 KLUB KAWALERÓW”
Lom. w 3 aktach, Bałuckiego.

Występ gościnny artystki Teatr. Warsz. Maryi Bissen-Janowskiej. 
Początek o godz. 8 wieczorem. Ceny miejsc od 50 kop. do 3 rb. 10 kop. 

Bilety poprzednio nabywać można w księgarni W-go W ładysława Idzikowskiego 
ul. Kreszczatik, Nr. 35 a w dzień przedstawienia od 6 godz. wieczorem w kasie 
Klubu Polskiego O gniw o. Następne przedstawienie w niedzielę, 5-go lutego, 

w sali klubu polskiego O gniw o. W ystęp gościnny Maryi Bissen-Janowskiej. 
Kierownik artystyczny: ( . JANOWSKI. A dm inistrator ZYGMUNT POSIADŁOWSKI.

Główny skład 
fabryczny

wyrobów

porcelanowych

S zk ła , m a jo lik i i te r ra c o ty

KSIĘCIA A. DRUCKIEGO-LTTBECKIEGu

Ć M I E L Ó W
K ijó w , K re s zc za tik  N r. 19 

  W ielk i w y b ó r —  Ceny fa b ry c z n e  -

i2 ^  h

Nąjstai sza Fabryka O g n io t rw a ły c h  Ka-

S. Zw ierzchow skieyo
w K I J O W I E .

Nagrodzona A—12—3.
r , . / Grand-Pnx

w Londynu: ( /}oty M,ldal

w Paryżu 

w Rosyi |

Złoty Medal
Zloty W d a ł

3 Srebrne Medalu

;z a  bronjowanc, pancerne, ------
 Ogniotrwałe kasy •

Kasy wszelkich rozmiarów zawsze* 
I w wielkim wyborze na składzie.

K r « u c x * t l A  JV? 3 .

Pianistę w d e a r ch'
(laureat de cons. de Leipz.) ens. mu- 
siąue (progr. du cons.) Petite-Gitom. 
Nr 7. łg. 2, od 3—5).

flu id  n n lrn io  ^ a czas kontraktów od- 
UWd pUMJJu cłaje się dwa pokoje na 
parterze, umeblowane, .z oddzielnemi 
wejściami i wygodami. Żyiańska Nr. 9, 
m ieszkania 1.

Od dnia 2o-go stycznia r. b. odbywa się
w magazynie

Iwana Wasiljewicza Górskiego
P IE R W S Z A  od otwarcia tego m ag a zyn u

=  WYPRZEDAŻ =
damskiego wierzchniego UBR£ j|a  pozosta -o 
od sezonu; halek i wielkiej ilości futrzanie 

gorżetek z ustępstwem od 30°/o do 40%-
Ó bsta lu nki p rzy jm u je  się i ta k o w e  w y k o n y w a  

się z n a jw ię k s zą  a k u ra tn o ś c ią -
K r e s z c z a t i k  2 9 — l róg- oM crańskiej obok z ft 

tografią Wysockiego.

Student Uniw.
zajęcia. Zwracać się: Poczta Baranów- 
ka woł. gub. Jałyszów, Józef Sławo- 
szewski.

Willd nabycia na w- Kowelsk. 
WI lllu  kolei. Bulwarno-Kudriawska 15 
m. 14, Ruszkowski.

Skład drzewa opałowego
8. rJO TR O  WSKI EGO, 

w  K ijo w ie  na P rz y s ta n i.
Telefon Nr. 2234. 

Zamówienia przyjmują się za gotówkę: 
ustnie, piśmiennie i przez telefon. 

Ceny umiarkowane.

ZNANY
M A G A Z Y N

OBUWIA
fi. Ĥeksicjcwa.

Pierwszego lutfego r. b. przenosi się na 
ulicę Prorezna Nr. 1 róg Kreszczatiku 

(obok księgarni Johanshona).

Taniej od wyprzedaży!
Kauaus . . ■ ■ • — 55 Kop
W ual podwójnej szerok.
Sukno od . . . .  .
Jedwabie szkockie . .
Szifon jed w ab n y . . ■

We dworze.-

_  60  
i r. 10

— 55
-  15

99 ŻAKO.

REDAKTOR i WYDAWCA
H r. W Ł O D Z IM IE R Z  GROCHOLSKI.

Drukiem T. H. Mejnandera w Kijowie, Puszkińska 20.


